
  
    
      
    
  


  

  Carole Matthews


  Święta Miłośniczek Czekolady


  Tłu­ma­cze­nie:

  Elż­bie­ta Re­gul­ska-Chle­bow­ska


  We­so­łych świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, dro­gie Czy­tel­nicz­ki!


  Dzię­ku­ję, że wy­bra­ły­ście tę książ­kę na świą­tecz­ną lek­tu­rę. To moja dwu­dzie­sta siód­ma po­wieść (da­cie wia­rę?!) i go­rą­co ocze­ki­wa­ny po­wrót człon­kiń Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy.


  Dwie pierw­sze książ­ki o ich pe­ry­pe­tiach – „Klub Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy” i „Die­ta Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy” – cie­szy­ły się ogrom­ną po­pu­lar­no­ścią wśród mo­ich Czy­tel­ni­czek w kra­ju i na świe­cie. Zda­je się, że wie­le z nas jest mi­ło­śnicz­ka­mi cze­ko­la­dy! I, co oczy­wi­ste, wszyst­kie lu­bi­my hi­sto­rie mi­ło­sne.


  Są po­sta­cie, o któ­rych au­tor ni­g­dy nie za­po­mi­na. Przy każ­dej ko­lej­nej książ­ce o Mi­ło­śnicz­kach Cze­ko­la­dy my­śla­łam so­bie: „Ta już bę­dzie ostat­nia”, ale moje bo­ha­ter­ki szep­ta­ły mi do ucha, że jesz­cze wie­le się u nich dzie­je. Ich przy­jaźń prze­trwa­ła roz­ma­ite pró­by i jest moc­niej­sza niż kie­dy­kol­wiek. Dla­te­go z przy­jem­no­ścią za­nu­rzy­łam się w ich świe­cie, żeby go opi­sać.


  Je­śli nie zna­cie wcze­śniej­szych ksią­żek, mam na­dzie­ję, że po­lu­bi­cie tro­chę zwa­rio­wa­ne Mi­ło­śnicz­ki Cze­ko­la­dy. Je­że­li już zdą­ży­ły­ście je po­ko­chać, ży­czę Wam mi­łe­go spo­tka­nia ze sta­ry­mi przy­ja­ciół­ka­mi.


  Upew­nij­cie się przed lek­tu­rą, że ma­cie pod ręką ja­kieś cze­ko­la­do­we sma­ko­ły­ki – pod­czas świąt ich wy­bór jest ogrom­ny!


  A ja ży­czę Wam świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia wy­peł­nio­nych mi­ło­ścią, szczę­ściem i mnó­stwem Wa­szych ulu­bio­nych cze­ko­la­dek.


  Ca­łu­sy


  Ca­ro­le :)


  Dla Ka­ren Phil­lips – mo­jej dro­giej przy­ja­ciół­ki i ho­no­ro­wej sze­fo­wej Roz­ry­wek Wszel­kich. Je­steś za­baw­na, prze­bo­jo­wa, czu­ła i tro­skli­wa jak nikt inny. Uwiel­biam na­sze wspól­ne wy­pa­dy, na­wet je­śli pa­ku­je­my się w nie­złe ta­ra­pa­ty. Ale ra­zem po­ra­dzi­my so­bie ze wszyst­kim.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jest fak­tem po­wszech­nie zna­nym, że je­śli prze­ła­miesz ta­blicz­kę cze­ko­la­dy od sie­bie, stra­ci wszyst­kie ka­lo­rie. No i cud­nie. Sama spraw­dzam tę teo­rię, ła­miąc gorz­ką cze­ko­la­dę (70 pro­cent au­ten­tycz­ne­go ziar­na ka­ka­ow­ca z Ma­da­ga­ska­ru!), któ­ra ma mnie po­sta­wić na nogi na cały dzień. Mniam. Od razu wy­glą­da na die­te­tycz­ną. Wkła­dam ka­wa­łek do ust i roz­ko­szu­ję się in­ten­syw­nym, raj­skim sma­kiem na ję­zy­ku. Ja, Lucy Lom­bard, me­ne­dżer­ka Cze­ko­la­do­we­go Nie­ba i jaw­na cze­ko­la­do­ho­licz­ka, wzdy­cham z za­do­wo­le­niem.


  Zbli­ża się Boże Na­ro­dze­nie, a dzię­ki temu, że ze­rwa­łam się dziś z łóż­ka o nie­przy­zwo­icie wcze­snej po­rze, Cze­ko­la­do­we Nie­bo jest ude­ko­ro­wa­ne jak bom­bo­nier­ka. Sama wszyst­ko za­pro­jek­to­wa­łam i ku­pi­łam na wy­prze­da­ży na eBayu. Sta­ra­łam się kie­ro­wać do­brym gu­stem i nie za­mie­niać ka­fej­ki w kwa­te­rę Świę­te­go Mi­ko­ła­ja. Chy­ba mi się uda­ło. Te­raz ru­chli­wa ka­wia­ren­ka (a jed­no­cze­śnie praw­dzi­we cze­ko­la­do­we im­pe­rium) jest przy­stro­jo­na świą­tecz­ny­mi ak­cen­ta­mi w gu­stow­nych od­cie­niach sre­bra, bie­li, cze­ko­la­do­we­go brą­zu i fio­le­tu (ko­lor opa­ko­wań cze­ko­la­dy Cad­bu­ry Da­iry Milk). Ide­al­nie.


  Gir­lan­dy bom­bek w tych ko­lo­rach zwi­sa­ją z kin­kie­tów i ży­ran­do­li, a na ścia­nie za kon­tu­arem mi­go­cą łań­cu­chy lam­pek cho­in­ko­wych. Za­mie­ni­łam na­sze zwy­kłe brą­zo­we, ak­sa­mit­ne po­dusz­ki na skó­rza­nych ka­na­pach na bia­łe fil­co­we, z ce­ki­na­mi na­szy­wa­ny­mi w wy­myśl­ne śnie­go­we gwiazd­ki. Praw­dzi­we cudo! Przed drzwia­mi wej­ścio­wy­mi sto­ją dwie pięk­ne, wy­so­kie cho­in­ki, przy­stro­jo­ne sto­sow­nie do sty­li­sty­ki, któ­rą uwa­żam za swo­je au­tor­skie dzie­ło. Na drzwiach wisi wie­niec z bom­bek – przy­zna­ję, ku­pio­ny, a nie dzie­ło wła­snych rąk. Po­wścią­gli­wość w pa­le­cie ko­lo­rów nad­ra­bia z nad­dat­kiem ilo­ścią roz­ma­itych ozdó­bek.


  Czas otwie­rać, więc koń­czę po­dzi­wiać de­ko­ra­cje i zaj­mu­ję miej­sce za ladą. Po­pra­wiam tace ze świe­żut­ki­mi ka­wał­ka­mi brow­nie, sma­ko­wi­ty­mi cho­co­la­te-chip co­okies i ca­ły­mi rzę­da­mi roz­pły­wa­ją­cych się w ustach ko­lo­ro­wych ma­ka­ro­ni­ków przy­tu­lo­nych do cze­ko­la­dek w róż­nych sma­kach i kształ­tach. Je­stem z sie­bie dum­na, bo od cza­su, gdy wzię­łam ster we wła­sne ręce, wzbo­ga­ci­łam ofer­tę o kil­ka no­wych pysz­no­ści – jest wię­cej cia­stek niż za cza­sów wła­ści­cie­li, Cli­ve'a i Tri­sta­na, któ­rzy pre­fe­ro­wa­li czy­sto cze­ko­la­do­we sma­ko­ły­ki – i wszyst­kie oka­za­ły się strza­łem w dzie­siąt­kę. Cia­sta to nowy seks, czyż nie? A wśród nich kró­lu­je tort cze­ko­la­do­wy. I wca­le się nie prze­chwa­lam, gdy twier­dzę, że sła­wa mo­ich de­se­rów z pi­sta­cja­mi za­nu­rzo­ny­mi w naj­sma­ko­wit­szej gorz­kiej cze­ko­la­dzie ro­ze­szła się już na cały świat. No do­brze, może na ra­zie tyl­ko po pół­noc­nym Lon­dy­nie. Po­pra­wiam tort cze­ko­la­do­wy prze­kła­da­ny bitą śmie­ta­ną, aby po­ka­zał świa­tu swo­je naj­lep­sze ob­li­cze. Jesz­cze ostat­ni rzut oka na moje skar­by, a po­tem pod­cho­dzę do drzwi ka­wiar­ni, prze­krę­cam ta­blicz­kę na „Otwar­te” i cze­kam na po­czą­tek no­we­go dnia.


  To już dzie­więć mie­się­cy, jak ob­ję­łam rzą­dy w Cze­ko­la­do­wym Nie­bie, i z ręką na ser­cu − je­stem wy­koń­czo­na. Za­wie­sza­nie świą­tecz­nych or­na­men­tów spra­wi­ło mi przy­jem­ność, ale to nie zmie­nia fak­tu, że oczy mnie pie­ką z bra­ku snu – nie dość że zwle­kłam się z łóż­ka o świ­cie, to jesz­cze wczo­raj do pół­no­cy ogar­nia­łam pa­pier­ko­we za­le­gło­ści. Kto mógł prze­wi­dzieć, że bę­dzie tego aż tyle? Ro­bo­ta nie ma koń­ca – przyj­mo­wa­nie za­mó­wień, spraw­dza­nie, czy zo­sta­ły do­star­czo­ne, za­ma­wia­nie to­wa­ru, pro­wa­dze­nie księ­go­wo­ści. Je­stem ko­bie­tą, któ­ra o ar­ku­szu kal­ku­la­cyj­nym wie wię­cej, niż kie­dy­kol­wiek chcia­ła wie­dzieć. Moje wcze­śniej­sze do­świad­cze­nia z cze­ko­la­dą ba­zo­wa­ły ra­czej na kon­sump­cji niż na wie­dzy za­rząd­czej. Wte­dy jed­nak by­łam zwy­kłą klient­ką Cze­ko­la­do­we­go Nie­ba – co praw­da jed­ną z naj­bar­dziej od­da­nych – i na­wet do gło­wy mi nie przy­szło, ile trze­ba za­cho­du, żeby cze­ko­la­do­we pysz­no­ści tra­fi­ły na kon­tu­ar ku ucie­sze sma­ko­szy. Po­twor­nie dużo, te­raz mogę was o tym za­pew­nić. Po­twor­nie.


  Moje wy­obra­że­nie na te­mat pro­wa­dze­nia wy­ma­rzo­ne­go biz­ne­su wy­glą­da­ło mniej wię­cej tak: upo­zo­wa­na na lek­ko na­dą­sa­ną Ni­gel­lę Law­son będę bez­wstyd­nie kosz­to­wać wy­sta­wio­ne na kon­tu­arze cze­ko­la­do­we cu­deń­ka, rzu­ca­jąc ła­ska­wym wzro­kiem na swe kró­le­stwo. Mia­łam też za­cho­wy­wać roz­miar gdzieś po­mię­dzy dwu­nast­ką a czter­nast­ką wy­łącz­nie dzię­ki sile woli, bez mę­czą­cych i cza­so­chłon­nych ćwi­czeń fi­zycz­nych. Figa z ma­kiem.


  A oto bru­tal­na praw­da. Uwi­jam się jak w ukro­pie od świ­tu do nocy, a cen­ty­me­trów w ta­lii mi przy­by­wa. Wiem, że nie je­stem w cią­ży, bo mó­wiąc szcze­rze, nie pa­mię­tam już, kie­dy po raz ostat­ni ja i Aiden Hol­by – mi­łość mego ży­cia – mie­li­śmy oka­zję po­znać się w bi­blij­nym sen­sie. A wszyst­ko przez to, że walę się do łóż­ka jak kło­da i po trzech se­kun­dach śpię jak ka­mień. Je­śli na­wet mój uko­cha­ny upra­wia ze mną seks, nic z tego nie pa­mię­tam.


  Nie de­lek­tu­ję się też cze­ko­lad­ka­mi jak w mo­ich fan­ta­zjach. Po­że­ram je rano, w po­łu­dnie i wie­czo­rem, bo nie mam cza­su ani ocho­ty na go­to­wa­nie. Ktoś mógł­by po­wie­dzieć, wszyst­ko bez zmian.


  Może mam nie­do­czyn­ność tar­czy­cy. Zda­rza się. Prze­kro­czy­łam trzy­dziest­kę i po­wo­li zmie­rzam do Tego Wie­ku. To do­brze zna­ny fakt, że ko­bie­ce cia­ła koło czter­dziest­ki za­czy­na­ją kie­ro­wać się wła­snym ro­zu­mem. Na­sze bio­dra, tył­ki i brzu­chy ob­ra­sta­ją tłusz­czem, jak­by­śmy pod­świa­do­mie gro­ma­dzi­ły za­pa­sy na okres wiel­kie­go gło­du. Wi­dać za­czę­łam z wy­prze­dze­niem. Na sa­mych bio­drach mam war­stwę, któ­rą mo­gła­bym spa­lać przez kil­ka ty­go­dni. Zja­dam ko­lej­ną cze­ko­lad­kę, bo hu­mor mi się po­psuł, a cze­ko­la­da jest naj­sku­tecz­niej­szym le­kiem na de­pre­sję. Za­wsze dzia­ła.


  Ale nie na­rze­kam. Ani tro­chę. Oto moje wy­ma­rzo­ne za­ję­cie. Zo­sta­wi­łam gdzieś za sobą lata stra­co­ne na bez­sen­sow­nych pra­cach biu­ro­wych na za­stęp­stwo. Do­tar­łam do zie­mi obie­ca­nej. Od­kry­łam swo­je prze­zna­cze­nie. Swo­je po­wo­ła­nie. Do­stą­pi­łam cze­goś w ro­dza­ju ślu­bów za­kon­nych. Cze­ko­la­da jest moją mi­sją i po­świę­ci­łam się jej dla po­wszech­ne­go do­bra. Aby to god­nie uczcić, wsu­wam do ust cze­ko­lad­kę. Mniam. Za­rob­ki nie są re­we­la­cyj­ne, ale inne bo­nu­sy – bez­cen­ne.


  W umo­wie mam za­gwa­ran­to­wa­ne, że mogę zjeść tyle cze­ko­la­dy, ile mi się po­do­ba. O, tak. Cli­ve i Tri­stan my­śle­li pew­nie, że wpusz­czo­na do skle­pu ze sło­dy­cza­mi, wkrót­ce się nimi prze­jem, a mój ape­tyt zma­le­je do po­zio­mu prze­cięt­ne­go zja­da­cza cze­ko­la­dy. Nic po­dob­ne­go. Moje moż­li­wo­ści są nie­ogra­ni­czo­ne. Co rano nie mogę się do­cze­kać chwi­li, kie­dy wcią­gnę w płu­ca wa­ni­lio­wą woń, ude­rza­ją­cą pro­sto do gło­wy. Czy­sta roz­kosz.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Roz­miesz­czam wła­śnie kil­ka do­dat­ko­wych gwiaz­dek i śnie­ży­nek na wy­sta­wie, gdy dzwo­nek u drzwi dźwię­czy me­lo­dyj­nie, a do lo­ka­lu, sa­piąc gło­śno, wcho­dzi pierw­sza klient­ka. Jest nią człon­ki­ni gan­gu cze­ko­la­do­ho­li­czek, czy­li Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy.


  W na­szej czte­ro­oso­bo­wej pacz­ce poza mną – za­ło­ży­ciel­ką Klu­bu – są jesz­cze Nad­ia Sto­ne, Au­tumn Fiel­ding i Chan­tal Ha­mil­ton. Sta­no­wi­my grup­kę ko­biet, któ­re po­zna­ły się przed wie­lo­ma peł­nia­mi księ­ży­ca, zbli­ży­ły się z po­wo­du mi­ło­ści do wszyst­kie­go, co cze­ko­la­do­we, i do dziś kul­ty­wu­ją zna­jo­mość i wspól­ną pa­sję. Je­ste­śmy naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­ka­mi, ro­dzi­ną na­ło­gow­ców, a Cze­ko­la­do­we Nie­bo jest na­szym sank­tu­arium, na­szą kwa­te­rą głów­ną.


  Dzi­siaj pierw­sza do­tar­ła Chan­tal; z tru­dem pcha przed sobą mod­ny wó­zek dzie­cię­cy.


  – A niech mnie! – Otwie­ra usta ze zdzi­wie­nia. – Lucy, zro­bi­łaś z tego miej­sca azyl Świę­te­go Mi­ko­ła­ja.


  – Na­praw­dę? My­śla­łam, że za­cho­wa­łam umiar.


  – Pew­nie uzna­łaś, że ni­g­dy za wie­le bo­żo­na­ro­dze­nio­wych de­ko­ra­cji, po­dob­nie jak ni­g­dy za dużo cze­ko­la­dy – śmie­je się Chan­tal.


  Spo­glą­dam kry­tycz­nym okiem na efekt po­ran­nych wy­sił­ków. Nie jest źle, nic bym tu nie zmie­ni­ła.


  – Mam zdjąć tro­chę ozdó­bek?


  – Ale skąd. – Chan­tal ca­łu­je mnie w po­li­czek. – Jest ide­al­nie. Bar­dzo w two­im sty­lu.


  – Po­mo­gę ci. – Ła­pię za wó­zek i roz­pro­mie­niam się na wi­dok dziec­ka otu­lo­ne­go ko­cy­kiem.


  – Nie­wia­ry­god­nie zim­no. – Moja przy­ja­ciół­ka wzdry­ga się. – Chy­ba zno­wu spad­nie śnieg.


  – Su­per!


  Ły­pie na mnie po­nu­ro.


  – Jest Boże Na­ro­dze­nie – tłu­ma­czę jej. – Po­win­no być bia­ło.


  Chan­tal prze­wra­ca ocza­mi i strzą­sa z ciem­nych wło­sów parę śnież­nych płat­ków.


  – Dla mnie to śnież­na bre­ja, śli­zga­wi­ca i od­mro­żo­ne uszy. Dla cie­bie pew­nie le­pie­nie z ko­cha­siem uśmiech­nię­te­go bał­wa­na i bi­twa na śnież­ki, któ­ra się skoń­czy w łóż­ku.


  – To mi nie przy­szło do gło­wy – przy­zna­ję – ale po­mysł ku­pi­łam. – Bi­twa na śnież­ki za­koń­czo­na ro­zej­mem w łóż­ku bar­dzo mi się po­do­ba.


  Chan­tal prze­szy­wa mnie mor­der­czym spoj­rze­niem i opa­da na naj­bliż­szą ka­na­pę z gło­śnym „uff”.


  – Nie mam siły po­dejść do kon­tu­aru – uspra­wie­dli­wia się.


  Nie je­stem pew­na, czy tu­sza mo­jej przy­ja­ciół­ki jest po­zo­sta­ło­ścią po cią­ży, czy efek­tem je­dze­nia po­dwój­nych – a na­wet po­trój­nych – por­cji cze­ko­la­dy, za sie­bie i za dziec­ko. Nie mam ser­ca jej po­wie­dzieć, że czas się ogra­ni­czyć, sko­ro naj­droż­sza Lana ma już pra­wie pięć mie­się­cy. Chan­tal za­wsze mia­ła fi­gu­rę mo­del­ki i ubie­ra­ła się z wy­ra­fi­no­wa­ną kla­są. Te­raz się za­okrą­gli­ła, spo­czci­wia­ła i za­czę­ła no­sić spód­ni­ce na gum­ce. Uwa­żam, że bar­dzo jej z tym do twa­rzy, ale nie je­stem pew­na, czy ona po­dzie­la moje zda­nie.


  Chan­tal, któ­ra do­bie­ga czter­dziest­ki, jest naj­star­szą człon­ki­nią Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy. By­cie mamą ni­g­dy nie le­ża­ło w jej pla­nach. Lanę moż­na by uznać za nie­spo­dzian­kę od losu. Jed­nak po uro­dze­niu dziec­ka na­sza przy­ja­ciół­ka od­kry­ła w so­bie całe po­kła­dy uczuć ma­cie­rzyń­skich.


  – De­ko­ra­cje są pięk­ne. – Chan­tal wresz­cie przy­glą­da im się na spo­koj­nie. – Masz ra­cję. Świę­ta po­trze­bu­ją prze­py­chu. Nie­źle się na­pra­co­wa­łaś.


  – Je­stem tu od szó­stej rano.


  – Po­win­nam do cie­bie do­łą­czyć. Moja księż­nicz­ka ze­rwa­ła mnie o czwar­tej rano. Zno­wu. Ma­rzę o ta­kich dniach, kie­dy będę mo­gła wy­le­gi­wać się w be­tach do szó­stej rano. – Chan­tal ma­su­je skro­nie. – Mała Lana wciąż wie­rzy, że noc jest prze­zna­czo­na na za­ba­wę, a dzień na spa­nie.


  Lana jest słod­kim bo­ba­sem i gru­cham do niej jak każ­da ocza­ro­wa­na ko­bie­ta. Wszyst­kie ją uwiel­bia­my. To dziec­ko ma wię­cej przy­szy­wa­nych cio­tek niż Śpią­ca Kró­lew­na ma­tek chrzest­nych, i wszyst­kie zło­ży­ły­śmy przy­się­gę, że wy­cho­wa­my ją na god­ną na­stęp­czy­nię Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy.


  – Je­stem wy­koń­czo­na – przy­zna­je Chan­tal.


  – I masz to wy­pi­sa­ne na twa­rzy.


  – Po­trze­bu­ję kopa z moc­nej cze­ko­la­dy. Wy­pi­łam już her­bat­kę z ru­mian­ku i zja­dłam jaj­ko na mięk­ko, z mi­zer­nym efek­tem. Bądź anio­łem.


  – Mogę naj­pierw wy­ści­skać Lanę? Pro­szę, pro­szę, pro­szę.


  – Ści­skaj, ile wle­zie.


  Ma­lut­ka jest opa­tu­lo­na w roz­kosz­ny ró­żo­wy ska­fan­de­rek. Pod­no­szę ją, lek­ko sa­piąc. Ojej, szyb­ko przy­bie­ra na wa­dze.


  – Pan­na Ha­mil­ton ro­śnie jak na droż­dżach.


  – Mnie to mó­wisz? Wda­ła się w ma­mu­się. Nie­dłu­go stra­cę z pola wi­dze­nia wła­sne sto­py.


  – My­śla­łam, że ko­bie­ta chud­nie, gdy kar­mi pier­sią. Wszyst­kie ce­le­bryt­ki tak mó­wią.


  – Na­praw­dę? Łżą jak z nut. Pła­cą for­tu­nę pry­wat­nym tre­ne­rom, któ­rzy wy­ci­ska­ją z nich siód­me poty, i ży­wią się li­ść­mi sa­ła­ty. Ja mo­gła­bym po­żreć ko­nia z ko­py­ta­mi, a Lana idzie w moje śla­dy.


  Moc­no przy­tu­lam dziec­ko, gru­cha­jąc gu-gu-ga-ga, po czym nie­chęt­nie od­kła­dam małą do wóz­ka i idę przy­go­to­wać cze­ko­la­dę dla Chan­tal.


  Za kon­tu­arem wle­wam mle­ko do mo­je­go no­we­go eks­pre­su do kawy. Wy­glą­da jak de­ska roz­dziel­cza stat­ku ko­smicz­ne­go. Mu­sia­łam pójść na ca­ło­dnio­wy kurs, żeby się na­uczyć go ob­słu­gi­wać. Je­stem te­raz spe­cja­list­ką od bia­łej kawy i orze­cho­we­go lat­te. Moja kar­me­lo­wa mac­chia­to jest praw­dzi­wym ar­cy­dzie­łem.


  – Co z cze­ko­la­dą?


  – Już się robi. – Nie my­śl­cie so­bie, u mnie nie ma cze­ko­la­do­we­go prosz­ku z to­reb­ki. Za­le­wam wrząt­kiem praw­dzi­we wiór­ki cze­ko­la­do­we, od­mie­rzam hoj­nie, aż na­pój jest ciem­ny i gę­sty, zgod­nie z gu­stem Chan­tal. Na koń­cu, z wpra­wą zdo­by­tą na ca­ło­dzien­nym kur­sie, ozda­biam pian­kę ser­dusz­kiem z ka­ka­owe­go pyłu. Et vo­ilà! Sta­wiam fi­li­żan­kę przed Chan­tal. – Trze­ba tro­chę cza­su, żeby ją przy­go­to­wać.


  – Prze­pra­szam cię, Lucy – wzdy­cha. – Wciąż mam wra­że­nie, że czas wle­cze się nie­mi­ło­sier­nie. Każ­dy dzień cią­gnie się i nie ma koń­ca. Na okrą­gło zaj­mu­ję się dziec­kiem. Uwiel­biam Lanę, ale cza­sa­mi czu­ję się jak słu­żą­ca.


  – Wy­trzy­maj jesz­cze tro­chę. Skoń­czy dwa­dzie­ścia je­den lat i wy­fru­nie z domu – mó­wię z uśmie­chem.


  – Ni­g­dy nie wia­do­mo. Część mo­ich zna­jo­mych ma dzie­ci, któ­re daw­no prze­kro­czy­ły ten wiek, a na­dal tkwią przy ro­dzi­cach. Zresz­tą, co do mnie, ni­g­dy jej nie wy­pusz­czę. Za­trzy­mam ją dla sie­bie na za­wsze.


  Do cze­ko­la­dy przy­nio­słam jej brow­nie, tak świe­że, że jesz­cze cie­płe, z ob­łocz­kiem bi­tej śmie­ta­ny na ta­le­rzy­ku.


  – Ile ka­lo­rii? – pyta, ale po­że­ra de­ser ocza­mi.


  – Nie py­taj. Przyj­dzie jesz­cze czas na die­tę. – Ma­cham ręką. – Kie­dy masz się roz­piesz­czać, je­śli nie w pierw­szym okre­sie ma­cie­rzyń­stwa? Brak po­zy­tyw­nych bodź­ców może być nie­bez­piecz­ny.


  – Nie mu­sisz mnie prze­ko­ny­wać. – Chan­tal po­kle­pu­je się po żo­łąd­ku i z wes­tchnie­niem ulgi wgry­za się w brow­nie. – Pa­mię­tasz te dni, gdy by­łam szy­kow­ną, chu­dą jak pa­tyk i bły­sko­tli­wą dzien­ni­kar­ką?


  – Oczy­wi­ście.


  – Całe szczę­ście, bo ja już nie. Mam wra­że­nie, że tam­ta Chan­tal nie ma ze mną nic wspól­ne­go. Chy­ba już ni­g­dy nie wró­ci.


  – Nie ma­rudź. Na wszyst­ko przyj­dzie czas. Te­raz na pierw­szym miej­scu jest Lana.


  – Spójrz tyl­ko – Chan­tal od­gar­nia ciem­ne, ostrzy­żo­ne na pa­zia wło­sy. – Raz na czte­ry ty­go­dnie, jak w ze­gar­ku, cho­dzi­łam do naj­lep­sze­go sty­li­sty. Wczo­raj wie­czo­rem sama ob­cię­łam wło­sy w ła­zien­ce ku­chen­ny­mi no­życz­ka­mi. Co się ze mną dzie­je?


  – Wy­glą­dasz świet­nie. – Te­raz za­uwa­żam wy­strzę­pio­ne brze­gi. – W ży­ciu są waż­niej­sze spra­wy niż ide­al­na fry­zu­ra i nie­na­gan­nie zro­bio­ne pa­znok­cie.


  – Miło to sły­szeć. – Pod­su­wa mi pod nos ręce bez śla­du ma­ni­cu­re.


  – Wró­cisz do daw­nej for­my. Bez po­śpie­chu. Te­raz na­ciesz się có­recz­ką. Je­steś świet­ną mamą, a to naj­lep­szy za­wód na świe­cie. Masz zdro­we i szczę­śli­we ma­leń­stwo. Fi­gu­ra mo­del­ki i dro­gie ciu­chy mogą chwi­lę po­cze­kać.


  – Tro­chę mi bra­ku­je pra­cy – przy­zna­je. – Do­sta­ję sza­łu, sie­dząc w domu, ale z dru­giej stro­ny uwiel­biam zaj­mo­wać się Laną. – Chan­tal z czu­ło­ścią pa­trzy na có­recz­kę.


  Jak dla mnie, Chan­tal na­dal wy­glą­da bo­sko, cho­ciaż – mu­szę przy­znać – jest nie­co więk­szą wer­sją daw­nej sie­bie. Luź­ne stro­je spor­to­we – naj­lep­szych ma­rek – za­stą­pi­ły ob­ci­słe spodnie Jo­se­pha i do­pa­so­wa­ne bluz­ki Ghost z cza­sów przed dziec­kiem. Daw­niej każ­dy wło­sek na gło­wie Chan­tal znał swo­je miej­sce, a pa­znok­cie były w naj­mod­niej­szym ko­lo­rze, te­raz zde­cy­do­wa­nie ma bar­dziej… ehm… swo­bod­ne po­dej­ście do tych spraw. I nic w tym złe­go. A parę kilo nad­wa­gi? Kto o to dba, sko­ro na jej twa­rzy go­ści cie­pły i spon­ta­nicz­ny uśmiech. Cze­go wię­cej chcieć od ży­cia?


  – Cza­sem mam wra­że­nie, że umrę z nu­dów. – Wy­bie­ra bitą śmie­ta­nę ły­żecz­ką. – A in­ne­go dnia my­ślę so­bie, że już ni­g­dy nie chcę pra­co­wać. Wolę sie­dzieć, pa­trząc na mo­je­go ma­łe­go anio­łecz­ka.


  – Zro­bi się głu­pio, gdy bę­dzie mia­ła chło­pa­ka.


  – Ni­g­dy do tego nie do­pu­ści­my – od­po­wia­da Chan­tal. – Bę­dzie­my ją trzy­mać z dala od tych wszyst­kich pa­skud­nych męż­czyzn. Tak, ko­cha­nie. Ma­mu­sia nie do­pu­ści, że­byś po­wta­rza­ła jej błę­dy, praw­da?


  Lana ga­wo­rzy ra­do­śnie, a my obie uśmie­cha­my się do niej roz­anie­lo­ne.


  – Co u Teda? – py­tam. Chan­tal i jej mąż mają za sobą burz­li­wą hi­sto­rię, od dłuż­sze­go cza­su nie jest mię­dzy nimi naj­le­piej.


  – Świet­nie. Jak zwy­kle, za­pra­co­wa­ny. Uwiel­bia Lanę. Sta­ra się być do­brym ta­tu­siem dla obu có­re­czek.


  Nie­chęt­nie to przy­po­mi­nam, ale były pew­ne wąt­pli­wo­ści co do oj­co­stwa Lany, jako że Chan­tal mia­ła wcze­śniej małą przy­go­dę z na­szym dro­gim przy­ja­cie­lem, Ja­co­bem Law­so­nem – i nie tyl­ko z nim. Co było, a nie jest, nie pi­sze się w re­jestr. Ona okre­śla to jako swój Dzi­ki Okres.


  Nie tyl­ko ona za­po­mnia­ła o przy­się­dze mał­żeń­skiej. Gdy Chan­tal spo­ty­ka­ła się z Ja­co­bem, Ted zmaj­stro­wał na boku in­ne­go bo­ba­sa. Te­raz ich re­la­cje są – na­zwij­my to ła­god­nie – moc­no skom­pli­ko­wa­ne. Wy­star­czy, aby ko­bie­ta uza­leż­ni­ła się od cze­ko­la­dy. Ale czy­je ukła­dy ro­dzin­ne w dzi­siej­szych cza­sach nie od­bie­ga­ją od ide­ału, w ten czy inny spo­sób? To era pat­chwor­ko­wej ro­dzi­ny. Na szczę­ście test DNA do­wiódł po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że Lana jest w stu pro­cen­tach małą Ha­mil­to­nów­ną, więc Ted i Chan­tal ze­szli się dla do­bra dziec­ka. Wszyst­kim ulży­ło, a naj­bar­dziej na­szej przy­ja­ciół­ce.


  – Uwiel­bia Lanę.


  – Kto by jej nie uwiel­biał. Jest taka słod­ka. – Chęt­nie bym wy­ca­ło­wa­ła te ró­żo­we puc­ki. Wy­star­czy, że na nią spoj­rzę, a cała się roz­ta­piam. Po­dob­nie dzia­ła na mnie mój Naj­droż­szy, a na jego punk­cie do­szczęt­nie stra­ci­łam gło­wę.


  – Do­łą­czysz do klu­bu? – Chan­tal wska­zu­je Lanę bro­dą.


  – Ja? Dziec­ko? Sama nie wiem. Może kie­dyś. – Coś ści­ska mnie w ser­cu. Czę­sto mi się to zda­rza, gdy pa­trzę na małą. Chcia­ła­bym mieć dziec­ko z Aide­nem. Bę­dzie z nie­go świet­ny tata. Miło być am­bit­ną i prze­bo­jo­wą biz­ne­swo­man, ale wie­le spraw trze­ba za­wie­sić na koł­ku. Wzru­szam ra­mio­na­mi, bo nie mam za­ufa­nia do wła­sne­go gło­su. – Wiesz, jaka je­stem. Trud­no mi kon­tro­lo­wać wła­sne cia­ło i du­szę. Jak mia­ła­bym opie­ko­wać się in­nym stwo­rze­niem i nie skrzyw­dzić go?


  – Nie od­kła­daj tego na ostat­nią chwi­lę, jak ja. By­łam prze­świad­czo­na, że ni­g­dy nie będę mieć dzie­ci. Po czter­dzie­st­ce two­je szan­se na ma­cie­rzyń­stwo gwał­tow­nie spa­da­ją. Nie mó­wię, że to nie­moż­li­we, ale i nie ta­kie pro­ste. Wciąż je­steś mło­da.


  – Prze­kro­czy­łam trzy­dziest­kę. My­śla­łam, że mam jesz­cze spo­ro cza­su.


  – Nie­ko­niecz­nie. Za­cznij już o tym my­śleć. – Pa­trzy na mnie sro­go. – Jak wiesz, Lana nie była pla­no­wa­na, ale to naj­lep­sze, co mnie spo­tka­ło. Chęt­nie mia­ła­bym jesz­cze jed­no dziec­ko, im szyb­ciej, tym le­piej.


  – Co stoi na prze­szko­dzie?


  – Ten nie­wiel­ki dro­biazg, że Ted i ja… no wiesz. Roz­mi­ja­my się w tych spra­wach.


  – Wciąż nic?


  – Od uro­dze­nia Lany żad­nych łóż­ko­wych har­ców. Nie trzy­ma­my się na­wet za ręce.


  Obie się śmie­je­my.


  – A je­dy­ne, na co mam ocho­tę w łóż­ku, to sen – do­da­je.


  Chan­tal mia­ła bo­ga­te ży­cie ero­tycz­ne. Swe­go cza­su jej głów­nym pro­ble­mem było to, że jej po­trze­by były roz­bu­cha­ne, a Ted pro­wa­dził ży­wot mni­cha. Co za ra­dy­kal­na zmia­na!


  – Oszczę­dzi­ło­by ci to wie­lu kło­po­tów, gdy­byś wcze­śniej przed­kła­da­ła sen nad seks – mó­wię.


  – Świę­ta praw­da, sio­stro – przy­ta­ku­je i chi­cho­cze­my obie.


  – Trze­ba cze­goś wię­cej niż spa­nie z Te­dem w jed­nym łóż­ku, je­śli Lana ma mieć sio­strzycz­kę lub bra­cisz­ka.


  – Nie mogę wciąż za­sła­niać się Laną – wzdy­cha Chan­tal. – Nasz zwią­zek bar­dzo się zmie­nił. Nie po­tra­fię okre­ślić, w czym tkwi pro­blem, ale mię­dzy nami jest ina­czej. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi le­piej się do­ga­du­je­my, obo­je chce­my tego, co naj­lep­sze dla dziec­ka, a jed­nak cze­goś bra­ku­je.


  – To po­wi­nien być szczę­śli­wy okres w wa­szym ży­ciu. – Kła­dę rękę na jej ra­mie­niu.


  – Może wy­dzi­wiam. Każ­dy zwią­zek zmie­nia się z przyj­ściem na świat dziec­ka. Jest inna dy­na­mi­ka. Je­śli w mał­żeń­stwie dzie­je się do­brze, dziec­ko ce­men­tu­je zwią­zek, a je­śli są ukry­te pro­ble­my, za­czy­na­ją na­ra­stać i sta­ją się wi­docz­ne. Sta­ram się pa­mię­tać, że dla nas oboj­ga to zu­peł­nie nowa sy­tu­acja, do­świad­cza­my nie­zna­nych wcze­śniej emo­cji i je­ste­śmy nie­ludz­ko zmę­cze­ni.


  – Pa­mię­taj, że za­wsze mo­żesz li­czyć na moją po­moc.


  – Dzię­ku­ję. Je­stem pew­na, że wszyst­ko z cza­sem się uło­ży – mówi.


  – Daj mi to roz­kosz­ne ma­leń­stwo, a sama zaj­mij się swo­im brow­nie – mó­wię. – Lana po­trze­bu­je ca­łu­ska od cio­ci Lucy.


  – Po­trze­bu­je też zmia­ny pie­lu­chy. – Chan­tal po­cią­ga no­sem i krzy­wi się.


  – To już wyż­sza szko­ła jaz­dy – mó­wię. – Cio­cie są od za­baw, roz­mów o chło­pa­kach i edu­ka­cji ko­lej­ne­go po­ko­le­nia w roz­ko­szach nad­uży­wa­nia cze­ko­la­dy.


  – Inne dziew­czy­ny z Klu­bu też dziś będą?


  – Lada mo­ment.


  W tej chwi­li od­zy­wa się dzwo­nek u drzwi.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Nad­ia Sto­ne i Au­tumn Fiel­ding wcho­dzą do środ­ka, a ja bie­gnę im na spo­tka­nie z Laną w ra­mio­nach.


  – Hej! Do­brze was wi­dzieć.


  – Sta­now­czo mu­szę wró­cić na si­łow­nię – mru­czy Chan­tal, któ­ra dała za wy­gra­ną po bez­sku­tecz­nej pró­bie po­de­rwa­nia się zza sto­li­ka.


  – Nie do wia­ry, to dziec­ko z każ­dym dniem jest co­raz pięk­niej­sze – mówi Au­tumn. – Daj ją tu­taj.


  Po­słusz­nie po­da­ję jej Lanę, któ­ra już przy­wy­kła, że wę­dru­je z rąk do rąk. Au­tumn ją tuli, a mała ła­pie gar­ścią kasz­ta­no­we loki i pa­ku­je je so­bie do buzi. Zie­lo­ne oczy mo­jej przy­ja­ciół­ki po­zo­sta­ją smut­ne i spra­wia wra­że­nie oso­by, któ­ra pil­nie po­trze­bu­je ser­decz­ne­go uści­sku.


  Au­tumn jest naj­młod­sza z nas – ma tyl­ko dwa­dzie­ścia dzie­więć lat – ale pod pew­ny­mi wzglę­da­mi jest naj­mą­drzej­sza. To ona żyje w zgo­dzie z Mat­ką Zie­mią, me­dy­tu­je na lek­cjach jogi bez po­pę­dza­nia na­uczy­cie­la „daj już z tym spo­kój” – za co zo­sta­łam wy­rzu­co­na z mo­jej gru­py – i jest prze­ję­ta ideą na­pra­wia­nia świa­ta. W naj­gor­szych sy­tu­acjach po­zo­sta­je opty­mist­ką, jej szklan­ka za­wsze jest do po­ło­wy peł­na. Ja prze­ja­wiam wię­cej zdro­we­go pe­sy­mi­zmu, mój kie­li­szek wina czę­sto jest do po­ło­wy pu­sty.


  – Mo­że­cie mi po­gra­tu­lo­wać! – Nad­ia klasz­cze w ręce. – Zo­sta­łam za­pro­szo­na na roz­mo­wę w spra­wie pra­cy! – Wy­ko­nu­je try­um­fal­ny ta­niec. – Hura!


  Uśmie­cham się na wi­dok jej pod­nie­ce­nia. Naj­wyż­szy czas, aby po kosz­mar­nym roku w jej ży­ciu zda­rzy­ło się coś do­bre­go.


  – Świet­na wia­do­mość. Za­sta­na­wia­łam się, cze­mu je­steś taka ele­ganc­ka – mó­wię.


  – Po­do­ba ci się moja nowa ma­ry­nar­ka? – Okrę­ca się na pię­cie.


  – Wy­glą­dasz pięk­nie. Je­śli to w ogó­le moż­li­we, jesz­cze ład­niej niż zwy­kle. – Nad­ia jest z po­cho­dze­nia Hin­du­ską, ale całe ży­cie miesz­ka­ła w An­glii. Ma ciem­ną skó­rę i dłu­gie, lśnią­ce wło­sy, któ­re spa­da­ją ka­ska­dą na ple­cy. Fa­ce­ci sta­le się za nią oglą­da­ją. Była je­dy­ną mamą w na­szym Klu­bie, za­nim Chan­tal uro­dzi­ła Lanę. Jej sy­nek, Le­wis, ma te­raz czte­ry lata – i jest bar­dzo ży­wym chłop­cem.


  Nad­ia ostat­nio – de­li­kat­nie mó­wiąc – mia­ła mnó­stwo kło­po­tów. Jej mąż zmarł w tra­gicz­nych oko­licz­no­ściach, wciąż jest w ża­ło­bie po nim, a prze­cież ma nie­wie­le po­nad trzy­dziest­kę. Wzię­ła się w garść ze wzglę­du na Le­wi­sa, ale nie jest jej ła­two. Chce wró­cić do pra­cy – uwa­żam, że tro­chę za wcze­śnie. Po­cząt­ko­wo na roz­mo­wach kwa­li­fi­ka­cyj­nych nie była w sta­nie po­wstrzy­mać się od łez; przy­zna­cie, że to kiep­ski spo­sób na prze­ko­na­nie przy­szłe­go pra­co­daw­cy, że moż­na na niej po­le­gać. A jed­nak po­trze­bu­je pra­cy, im prę­dzej, tym le­piej. Musi sama wy­cho­wać Le­wi­sa, tym­cza­sem świę­tej pa­mię­ci Toby zo­sta­wił ją w dłu­gach po uszy. Nad­ia pły­nie pod prąd w dziu­ra­wej ba­lii i bez wio­sła.


  – Do­sta­niesz tę pra­cę. – Ści­skam ją moc­no. – Uwierz w sie­bie. Je­steś uta­len­to­wa­na, in­te­li­gent­na i prze­bo­jo­wa. By­li­by idio­ta­mi, gdy­by nie sko­rzy­sta­li z ta­kiej oka­zji.


  – Dzię­ku­ję, Lucy – mówi. – Je­stem już tro­chę bar­dziej pew­na sie­bie, ale przy­da mi się sło­wo wspar­cia. Na każ­dą ofer­tę pra­cy zgła­sza się mnó­stwo kan­dy­da­tów. Ta pra­ca nie jest wy­ma­ga­ją­ca, biu­ro­wa ru­ty­na, spo­koj­nie so­bie po­ra­dzę, ale mimo to się de­ner­wu­ję. Jak mam ich prze­ko­nać, że to wła­śnie mnie po­win­ni wy­brać? Lu­dzie z kil­ko­ma dy­plo­ma­mi w kie­sze­ni wy­ko­nu­ją pro­ste pra­ce ad­mi­ni­stra­cyj­ne. Wie­le osób de­cy­du­je się na bez­płat­ne sta­że. Jak mam z nimi ry­wa­li­zo­wać, żeby do­stać przy­zwo­itą pen­sję? Nie chce mi się o tym my­śleć. Po­trze­bu­ję cze­ko­la­dy, Lucy, i to pręd­ko.


  – Cze­mu wszy­scy się dziś tak spie­szą? – wzdy­cham.


  – Nie ja­dłam śnia­da­nia. Le­d­wo zdą­ży­łam przy­go­to­wać Le­wi­sa do przed­szko­la. – Nad­ia już jest przy kon­tu­arze i bły­ska­wicz­nie po­dej­mu­je de­cy­zję. – Pro­szę o cap­puc­ci­no i ka­wa­łek pysz­ne­go tor­tu ka­wo­wo-cze­ko­la­do­we­go.


  – Już po­da­ję.


  – Ja­kie to dziw­ne, że je­steś po dru­giej stro­nie lady – mówi Nad­ia ze śmie­chem. – Ni­g­dy do tego nie przy­wyk­nę.


  – Dziw­ne w do­brym sen­sie?


  – Oczy­wi­ście. Kłu­sow­nik zo­stał le­śni­czym. Po­do­ba ci się to za­ję­cie?


  – Uwiel­biam je. – Tłu­mię ziew­nię­cie. – Gdy­bym tyl­ko nie była taka wy­koń­czo­na. Czu­ję się od­po­wie­dzial­na za to, żeby biz­nes kwitł do po­wro­tu Tri­sta­na i Cli­ve'a. By­ła­bym zroz­pa­czo­na, gdy­by zy­ski spa­dły. – Pa­trzę na cze­ko­lad­kę, któ­rą mia­łam za­miar pod­nieść do ust, i od­kła­dam ją na miej­sce. – Na szczę­ście, dziew­czy­ny, ro­bi­cie tu nie­zły ruch.


  – De­ko­ra­cje świą­tecz­ne są pięk­ne – mówi Nad­ia – ale same świę­ta to ko­lej­na rzecz, któ­rą chęt­nie wy­kre­śli­ła­bym z ka­len­da­rza.


  – Pierw­sze Boże Na­ro­dze­nie bez Toby'ego nie bę­dzie ła­twe.


  – Tyl­ko ja z Le­wi­sem. Smut­no. – Nad­ia kiwa gło­wą.


  – Nie po­zwo­li­my na to – mó­wię. – Mu­si­my coś wspól­nie zor­ga­ni­zo­wać. Co ty na to, Au­tumn?


  – Świet­ny po­mysł. Ad­di­son i ja też jesz­cze nie zde­cy­do­wa­li­śmy, co ro­bi­my. On nie ma ocho­ty na ko­lej­ną wi­zy­tę u mo­ich ro­dzi­ców. W ze­szłym roku to była kom­plet­na ka­ta­stro­fa.


  Je­śli do­brze pa­mię­tam, młod­szy brat Au­tumn, Ri­chard, czar­na owca ro­dzi­ny, po­ja­wił się nie­spo­dzie­wa­nie pi­ja­ny i na­ćpa­ny, po czym wy­pra­wiał dzi­kie har­ce z in­dy­kiem czy gę­sią.


  – Co­kol­wiek zro­bi­my, za­mie­rza­my trzy­mać się z da­le­ka od mat­ki i ojca. – Wzdry­ga się na samo wspo­mnie­nie. – Oni też nie będą za mną tę­sk­nić. – Au­tumn ma w naj­lep­szym ra­zie chłod­ne re­la­cje z ro­dzi­ca­mi.


  – Nie martw się, coś wy­my­śli­my. Co ci po­dać?


  Uważ­nie przy­glą­da się sma­ko­ły­kom na kon­tu­arze i wzdy­cha bez­rad­nie.


  – Nie mam po­ję­cia, co wy­brać. Może we­zmę to samo co Nad­ia.


  Ko­lej­na oso­ba zbyt zmę­czo­na, żeby my­śleć.


  – Co u cie­bie? – py­tam.


  – Trzy­mam się ja­koś.


  Wciąż opła­ku­je śmierć Ri­char­da, któ­ry na swo­je nie­szczę­ście uza­leż­nił się od sub­stan­cji dużo mniej nie­win­nych niż cze­ko­la­da.


  Au­tumn uśmie­cha się z wy­sił­kiem i usi­łu­je wy­plą­tać się z płasz­cza, wciąż trzy­ma­jąc Lanę.


  – Mu­sisz bar­dziej dbać o sie­bie. – Pa­trzę na nią z tro­ską. Jej rude wło­sy są bez bla­sku. Ma po­sza­rza­łą twarz. Na­wet ślicz­ne pie­gi zu­peł­nie wy­bla­kły.


  – Sta­ram się – mówi.


  – Czas le­czy rany.


  – Czas i cze­ko­la­da – usi­łu­je za­żar­to­wać. – Wa­riu­ję, ga­piąc się w czte­ry ścia­ny. Roz­pacz­li­wie po­trze­bu­ję choć­by chwi­li wy­tchnie­nia.


  Cze­ko­la­do­we Nie­bo to wciąż dla nas wszyst­kich azyl. Je­dy­ny za­ką­tek na zie­mi, gdzie jest bez­piecz­nie, przy­tul­nie i ni­g­dy nie za­brak­nie cze­ko­la­dy. Hip, hip, hura! Niech nam żyje i roz­kwi­ta na­sze pry­wat­ne nie­bo.


  Ści­skam Au­tumn i zaj­mu­ję się jej za­mó­wie­niem, a nowo przy­by­łe przy­ja­ciół­ki rzu­ca­ją się na Lanę i Chan­tal. W koń­cu wszyst­kie ob­sia­da­ją dziec­ko jak kwo­ki, a ja wra­cam do pra­cy.


  Dwój­ka sta­łych klien­tów przy­cho­dzi ode­brać swo­je za­mó­wie­nia i wy­cho­dzi ob­ła­do­wa­na pa­czusz­ka­mi. Włą­czam eks­pres, kro­ję tort. Za­le­wam kawę wrzą­cym mle­kiem, po­sy­pu­ję wiór­ka­mi cze­ko­la­do­wy­mi, na­kła­dam por­cje cia­sta na ta­le­rzy­ki, do­da­ję ser­wet­ki i wi­del­czy­ki, a na koń­cu ka­wa­łek cie­płe­go brow­nie dla sie­bie. Py­cha.


  – Pro­szę bar­dzo. – Zręcz­nie ma­new­ru­ję peł­ną tacą. W cią­gu kil­ku mie­się­cy sta­łam się wy­kwa­li­fi­ko­wa­ną kel­ner­ką, już się nie po­ty­kam i nie zrzu­cam za­war­to­ści tacy na ko­la­na klien­tów. – Spo­tka­nie Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy ogła­szam za otwar­te.


  Sta­wiam tacę na sto­li­ku przed przy­ja­ciół­ka­mi, pod­su­wam im kawę. Sia­dam tak, żeby mieć na oku kon­tu­ar, jak zwy­kle, cho­ciaż w tej chwi­li je­ste­śmy same w ka­fej­ce.


  – Co no­we­go? – py­tam. – Szyb­ko, pro­szę o spra­woz­da­nie. Au­tumn, jak idą przy­go­to­wa­nia do we­se­la?


  – Utknę­ły w miej­scu. – Smęt­nie okrę­ca pa­smo wło­sów na pal­cu. – Od śmier­ci Ri­cha nie mia­łam do nich gło­wy. To ostat­nie, czym chcę się w tej chwi­li zaj­mo­wać. W do­dat­ku mamy z Ad­di­so­nem zu­peł­nie inne kon­cep­cje.


  – To zna­czy? – do­py­tu­je Chan­tal.


  – Ad­di­son chce ci­chej świec­kiej ce­re­mo­nii. Naj­bliż­si przy­ja­cie­le w urzę­dzie sta­nu cy­wil­ne­go. Nie mam nic prze­ciw skrom­ne­mu ślu­bo­wi, ale po­trze­bu­ję cze­goś bar­dziej ory­gi­nal­ne­go i zna­czą­ce­go. My­śla­łam o zło­że­niu przy­się­gi mał­żeń­skiej na ło­nie na­tu­ry. Może za­ślu­bi­ny na pla­ży lub w le­sie?


  – Po­zo­sta­je dla mnie ta­jem­ni­cą, dla­cze­go miesz­kasz w Lon­dy­nie – ko­men­tu­je Chan­tal.


  – Ni­g­dy się nad tym nie za­sta­na­wia­łam – przy­zna­je Au­tumn ze śmie­chem. – Po­wo­dy ro­dzin­ne. Je­stem tu, bo Rich miesz­ka w Lon­dy­nie. – Głos jej się ła­mie, bo przy­po­mi­na so­bie, że to już nie­ak­tu­al­ne. – Miesz­kał – po­pra­wia się smut­no.


  Ści­skam jej rękę.


  – Cho­dzi­łam do szko­ły z in­ter­na­tem na wsi i bar­dzo mi się tam po­do­ba­ło – do­da­je.


  Naj­droż­sza Au­tumn, ona za­wsze w ser­cu bę­dzie po­trze­bo­wa­ła przy­tu­la­nia się do drzew. Dla­te­go pre­fe­ru­je ba­weł­nę, nie jada mię­sa pod żad­ną po­sta­cią i za­pew­ne po­win­na być ka­li­for­nij­ską hi­pi­ską lub sur­fer­ką. W na­szej pacz­ce jest też naj­bar­dziej wy­czu­lo­na na pro­ble­my spo­łecz­ne i pra­cu­je w ośrod­ku dla na­sto­lat­ków z mar­gi­ne­su, pró­bu­jąc wy­rwać ich ze szpo­nów na­ło­gu.


  – Po­proś Ja­co­ba o po­moc – su­ge­ru­je Chan­tal. – Świet­nie się spraw­dził przy or­ga­ni­za­cji we­se­la Lucy.


  – Nie­we­se­la – po­pra­wiam.


  Po­zwól­cie, że wy­ja­śnię. Ja i mój były na­rze­czo­ny Mar­cus, wy­jąt­ko­wy ty­pek, mie­li­śmy złą­czyć się wę­złem mał­żeń­skim w wa­len­tyn­ki, ale gdy nie­znacz­nie spóź­nio­na do­tar­łam do ko­ścio­ła, oka­za­ło się, że Mar­cus w ostat­niej chwi­li zmie­nił zda­nie i dał nogę sprzed oł­ta­rza. Wszyst­ko się do­brze skoń­czy­ło. Mia­łam szczę­ście. Gdy­by nie­do­szły pan mło­dy opa­no­wał ner­wy i po­cze­kał jesz­cze pięć mi­nut, by­ła­bym te­raz pa­nią Mar­cu­so­wą Can­ning i mu­sia­ła­bym się ki­sić z Mar­cu­sem i jego ko­chan­ka­mi, za­miast roz­ko­szo­wać się mi­ło­ścią i lo­jal­no­ścią mo­je­go no­we­go wy­bran­ka, Aide­na Hol­by'ego.


  – Czas na mnie. – Nad­ia zer­ka na ze­ga­rek. – Nie­dłu­go mam roz­mo­wę, a mu­szę się jesz­cze do­stać na Fen­church Stre­et.


  – Nie martw się o Le­wi­sa – mówi Au­tumn. – Od­bio­rę go z przed­szko­la i za­pro­wa­dzę do domu.


  – Je­steś anio­łem. – Nad­ia ca­łu­je Au­tumn i zry­wa się z miej­sca. – Trzy­maj­cie kciu­ki.


  – Bę­dzie do­brze – za­pew­nia Chan­tal. – Pad­ną przed tobą na twarz.


  – By­łam już na dzie­się­ciu roz­mo­wach i nie do­sta­łam ani jed­nej ofer­ty pra­cy – za­uwa­ża Nad­ia.


  – Nie myśl o tym – ra­dzę. – Po pro­stu się po­sta­raj. Nic wię­cej nie mo­żesz zro­bić.


  – Na mnie też już czas. – Au­tumn wsta­je. – Obie­ca­łam, że wpad­nę dziś do pra­cy na go­dzin­kę lub dwie. – Nie­chęt­nie od­da­je śpią­cą Lanę mat­ce.


  – A mnie się ni­g­dzie nie spie­szy – oświad­cza Chan­tal. – Lucy, zjem jesz­cze jed­no two­je pysz­ne brow­nie.


  – Już po­da­ję, ła­ska­wa pani. – Chęt­nie bym po­plot­ko­wa­ła z Chan­tal i po­ba­wi­ła się z Laną, ale ro­bo­ta wzy­wa. Z ziew­nię­ciem pod­no­szę się z wy­god­ne­go fo­te­la, któ­ry mnie kusi. Chy­ba włą­czę żywe ko­lę­dy, mu­zy­ka mnie obu­dzi, na­wet je­śli Chan­tal urwie mi za to gło­wę.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Jest już noc, gdy wy­cho­dzę z Cze­ko­la­do­we­go Nie­ba, ga­sząc za sobą świa­tła. Po wyj­ściu dziew­czyn za­czął się ruch i przez cały boży dzień by­łam na no­gach. Ro­bi­my świą­tecz­ne tor­ty na za­mó­wie­nie, de­ko­ru­je­my je pięk­ny­mi cze­ko­la­do­wy­mi list­ka­mi ostro­krze­wu. Wszy­scy już po­łknę­li świą­tecz­ne­go bak­cy­la, aż trud­no na­dą­żyć. Upew­niam się jesz­cze na wszel­ki wy­pa­dek, że wszyst­kie dzi­siej­sze za­mó­wie­nia zo­sta­ły ode­bra­ne.


  Na szczę­ście nie mu­szę sama wy­pie­kać tych pysz­no­ści – był­by to praw­dzi­wy dra­mat, bo je­stem an­ty­ta­len­tem ku­li­nar­nym. W kuch­ni po­tra­fię coś roz­mro­zić i pod­grzać, nic wię­cej. Cli­ve i Tri­stan wy­ka­za­li się prze­zor­no­ścią i za­trud­ni­li w roli cu­kier­ni­ka jed­ną ze swo­ich przy­ja­ció­łek, Ale­xan­drę. To ona do­star­cza wszyst­kie roz­pły­wa­ją­ce się w ustach cia­sta do na­szej ka­wiar­ni. Jest re­we­la­cyj­na. W po­przed­nim wcie­le­niu mu­sia­ła być sze­fem kuch­ni od­po­wie­dzial­nym za de­se­ry w ja­kimś eks­klu­zyw­nym ho­te­lu. Te­raz plą­cze jej się pod no­ga­mi trój­ka po­ciech, więc z ko­niecz­no­ści ogra­ni­cza się do wła­snej kuch­ni.


  Cza­sa­mi, kie­dy ma już do­syć domu, wpa­da na dy­żu­ry do ka­wiar­ni i krzą­ta się na za­ple­czu, ale naj­czę­ściej do­star­cza świe­że wy­pie­ki. Całe szczę­ście, że miesz­ka parę prze­cznic stąd. Każ­de­go ran­ka po­ja­wia się w ka­fej­ce z ta­ca­mi peł­ny­mi tor­tów, cia­ste­czek, muf­fi­nek i brow­nie.


  Ale­xan­dra za­po­wia­da, że wpro­wa­dzi też do menu ba­becz­ki na­dzie­wa­ne owo­ca­mi z po­syp­ką cze­ko­la­do­wą. Mam na­dzie­ję, że już wkrót­ce. Może da się jesz­cze na­mó­wić na blo­ki cze­ko­la­do­we w świą­tecz­nym wy­da­niu, z żu­ra­wi­na­mi, mig­da­ła­mi i ka­wał­ka­mi bia­łej cze­ko­la­dy. Boże Na­ro­dze­nie zbli­ża się z szyb­ko­ścią po­cią­gu eks­pre­so­we­go. Mo­gło­by tro­chę zwol­nić, że­bym zdą­ży­ła się nim na­cie­szyć.


  W ze­szłym roku mia­łam świę­ta pod psem. Mój uko­cha­ny za­gi­nął bez śla­du na au­stra­lij­skiej pu­sty­ni i o mało nie wy­zio­nął tam du­cha. Ja, idiot­ka, uzna­łam, że mnie wy­sta­wił. Zwa­żyw­szy na moją nie­daw­ną hi­sto­rię, mia­łam peł­ne pra­wo tak po­my­śleć. A on le­d­wo żywy prze­bi­jał się przez pia­ski bez je­dze­nia, wody i te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go. Tym­cza­sem ja spę­dzi­łam pierw­szy dzień świąt w przy­tuł­ku dla bez­dom­nych, roz­da­jąc por­cje pie­czo­ne­go in­dy­ka. A po­tem, o wiecz­ny wsty­dzie, z czy­stej sa­mot­no­ści pie­przy­łam się pod cho­in­ką z tym dup­kiem Mar­cu­sem, moim by­łym na­rze­czo­nym. Będę tego ża­ło­wa­ła do koń­ca swo­ich dni. Do­brze wiem. Ale sta­ło się.


  W tym roku bę­dzie ina­czej. Je­stem szczę­śli­wie za­ko­cha­ną ko­bie­tą i bar­dzo do mnie prze­ma­wia prze­sła­nie po­wszech­ne­go po­ko­ju, mi­ło­ści i do­bra dla wszyst­kich stwo­rzeń. Mar­cus jest wy­jąt­kiem. Jemu nie ży­czę ni­cze­go do­bre­go. A już szcze­gól­nie pod cho­in­ką.


  Wy­sy­łam Aide­no­wi wia­do­mość, że je­stem już w dro­dze do domu. Po­wie­ki opa­da­ją mi ze zmę­cze­nia, mało nie za­snę­łam w me­trze. Wresz­cie prze­py­cham się przez świą­tecz­ny tłum i do­cie­ram do domu. Wle­kę się po scho­dach noga za nogą, jak­bym wspi­na­ła się na szczyt góry. Otwie­ram drzwi i wciąż nie wie­rzę, że mój męż­czy­zna cze­ka na mnie. Miesz­ka­my ra­zem od dzie­wię­ciu mie­się­cy, jak naj­praw­dziw­sza para, i na­dal nie mogę się na­dzi­wić, że jest jesz­cze le­piej, niż so­bie wy­obra­ża­łam. Szko­da tyl­ko, że mamy tak mało cza­su dla sie­bie.


  Z kuch­ni do­cho­dzi sma­ko­wi­ty za­pach, z iPo­da pły­nie ko­ją­ca mu­zy­ka. Dom, ko­cha­ny dom. Moje miesz­ka­nie jest nie­wiel­kie i za­tło­czo­ne. Lu­bię się prze­chwa­lać, że miesz­kam na Cam­den High Stre­et, ta­kiej lo­ka­li­za­cji wszy­scy mi za­zdrosz­czą. Praw­da jest taka, że miesz­ka­nie znaj­du­je się nad pod­upa­dłym sa­lo­nem fry­zjer­skim, a stać mnie na nie, bo mama jest wła­ści­ciel­ką ca­łe­go bu­dyn­ku i z lek­kie­go po­czu­cia winy wy­naj­mu­je mi lo­kal bar­dzo ta­nio. Tak czy owak, miesz­ka­nie jest moje i znaj­du­je się w świet­nej dziel­ni­cy. Ko­cham je jesz­cze bar­dziej te­raz, gdy peł­no w nim rze­czy mo­je­go fa­ce­ta. Wie­szam płaszcz na wie­sza­ku obok jego kurt­ki i usta­wiam bot­ki obok jego bu­tów. Na ka­na­pie leży ma­ga­zyn mo­to­ry­za­cyj­ny i ster­ta ksią­żek – głów­nie kry­mi­na­łów i thril­le­rów – któ­re mój uko­cha­ny być może pew­ne­go dnia prze­czy­ta. W ła­zien­ce wszyst­kie moje ko­sme­ty­ki tło­czą się na po­ło­wie miej­sca, któ­re kie­dyś zaj­mo­wa­ły. Mój dez­odo­rant są­sia­du­je z an­ty­per­spi­ran­tem Aide­na. Na­sze szczo­tecz­ki do my­cia zę­bów dzie­lą ten sam ku­bek. Wszyst­ko to nie­ustan­nie mnie cie­szy. Cza­sem cho­dzę po miesz­ka­niu i do­ty­kam jego rze­czy, aby się upew­nić, że to nie sen.


  – W samą porę, moja pięk­na! – woła z kuch­ni. – Ko­la­cja pra­wie go­to­wa.


  Gdy­bym była sama, zja­dła­bym te­raz ba­to­nik Mars, może na­wet dwa. A gdy­bym przy­pad­kiem była na die­cie, zro­bi­ła­bym so­bie zupę z to­reb­ki. Tym­cza­sem na ku­chen­ce coś się go­tu­je, a ja czu­ję się roz­piesz­cza­na przez mo­je­go tro­skli­we­go part­ne­ra.


  Ni­g­dy mi się nie znu­dzi jego wi­dok. Jest wy­so­ki, przy­stoj­ny jak pre­zen­ter te­le­wi­zyj­ny i wciąż mam wra­że­nie, że wy­gra­łam los na lo­te­rii. Ma ciem­ne po­tar­ga­ne wło­sy, a jego oczy ko­lo­ru cze­ko­la­dy pa­trzą na mnie czu­le i z uśmie­chem. Jest opie­kuń­czy i ma do mnie świę­tą cier­pli­wość. I jest mój. Tyl­ko mój.


  – Ko­cham cię – mó­wię, rzu­ca­jąc to­reb­kę i obej­mu­jąc go od tyłu, gdy za­wzię­cie mie­sza coś w ron­del­ku. Kła­dę mu gło­wę na ra­mie­niu i wcią­gam jego za­pach. – Czy mó­wię ci to wy­star­cza­ją­co czę­sto?


  – Przy­naj­mniej dzie­sięć razy dzien­nie.


  – Po­win­nam po­wta­rzać czę­ściej. Znacz­nie czę­ściej. – I nie­spo­dzie­wa­nie za­le­wam się łza­mi.


  – Ojej. Co się dzie­je? – Mój uko­cha­ny po­rzu­ca ko­la­cję i za­gar­nia mnie w moc­ne ra­mio­na. – Co się sta­ło, Lucy?


  – Je­stem zmę­czo­na i tro­chę się roz­kle­iłam. – Po­cią­gam no­sem.


  – Sta­now­czo za cięż­ko pra­cu­jesz. – Głasz­cze mnie po wło­sach, jak­bym mia­ła pięć lat. – Je­steś wy­koń­czo­na.


  – Pew­nie masz ra­cję. – Po­chli­pu­ję. – Chan­tal wzię­ła ze sobą Lanę.


  – Prze­cież przy­cho­dzi z nią co­dzien­nie – za­uwa­ża Aiden.


  – Ale dzi­siaj było ina­czej. – Prze­ły­kam łzy. – Po­my­śla­łam, że ja też chcia­ła­bym mieć dziec­ko.


  – To świet­nie. Wręcz wspa­nia­le. – Gła­dzi mnie po ple­cach. – Mo­że­my nad tym po­pra­co­wać. Pro­po­nu­ję za­cząć za­raz po ko­la­cji.


  – Nie te­raz. – Daję mu kuk­sań­ca. – Pew­ne­go dnia. Zda­ję so­bie spra­wę, że ostat­nio… no wiesz… nie ro­bi­li­śmy tego. Ja je­stem wiecz­nie za­ję­ta. Ty je­steś za­pra­co­wa­ny. Kie­dyś ci to wszyst­ko wy­na­gro­dzę.


  – Po­win­ni­śmy po­roz­ma­wiać se­rio. – Marsz­czy się.


  – Na­praw­dę ci wy­na­gro­dzę. Sło­wo. – Kie­dy się ze­szli­śmy, ko­cha­li­śmy się na okrą­gło. Co­dzien­nie. Kil­ka razy dzien­nie. Te­raz mamy szczę­ście, je­śli znaj­dzie­my czas na seks raz w ty­go­dniu, a prze­cież nie chcę, żeby się mną znu­dził i za­czął szu­kać gdzie in­dziej. Stra­ci­łam pew­ność sie­bie przy Mar­cu­sie, któ­ry oglą­dał się za każ­dą ład­ną ko­bie­tą i ko­rzy­stał z każ­dej oka­zji do sko­ku w bok. Je­śli nie uszczę­śli­wię mo­je­go męż­czy­zny, za­wsze znaj­dzie się ja­kaś chęt­na, któ­ra za nic ma ko­bie­cą so­li­dar­ność. – Mo­że­my uży­wać kaj­da­nek z ró­żo­wym fu­ter­kiem, mogę się prze­brać za pie­lę­gniar­kę. Speł­nię każ­dą two­ją fan­ta­zję – obie­cu­ję.


  – Nie o to mi cho­dzi, głup­ta­sie. – Bie­rze mnie pod bro­dę. – Masz za dużo pra­cy, Lucy. Sta­now­czo za dużo. Wiem, że pro­wa­dze­nie Cze­ko­la­do­we­go Nie­ba spra­wia ci fraj­dę, ale nie mo­żesz ro­bić tego w po­je­dyn­kę.


  – Ra­dzę so­bie.


  – Le­d­wo, le­d­wo.


  – Nie chcę, żeby Cli­ve i Tri­stan uzna­li, że się nie spraw­dzi­łam.


  – Oni pro­wa­dzi­li Cze­ko­la­do­we Nie­bo we dwóch – mówi Aiden. – Ty nie masz ni­ko­go. Mu­sisz za­trud­nić oso­bę, na któ­rej bę­dziesz po­le­gać. Sama mó­wisz, że in­te­res się krę­ci. Chłop­ców na to stać.


  – Wiem, wiem. – I na­praw­dę wiem. Wstyd się przy­znać, ale pa­dam na nos. Chcia­łam udo­wod­nić, że je­stem cze­ko­la­do­wą su­per­wo­man, ale to mnie prze­ro­sło. Pa­trzę na za­tro­ska­ną twarz swo­je­go męż­czy­zny. Ko­cham go każ­dą ko­mór­ką swe­go cia­ła, a jed­nak go za­nie­dbu­ję. – Nie chcę, żeby pra­ca po­psu­ła nasz zwią­zek.


  – Ja też, ślicz­not­ko. Mu­si­my zmie­rzyć się z fak­tem, że w tej chwi­li pra­ca nam nie sprzy­ja. Ro­zu­miem cię, bo sam sta­ję na rzę­sach, żeby się utrzy­mać w Tar­dze. Bra­ku­je nam cza­su dla sie­bie.


  – Prze­pra­szam. Zbyt dłu­go ma­rzy­łam o ta­kim związ­ku, żeby go ze­psuć. – Z dru­giej stro­ny, ma­rzy­łam też o faj­nej pra­cy i tak­że nie chcia­ła­bym za­wa­lić.


  Kie­dy pra­co­wa­łam w Tar­dze jako se­kre­tar­ka na za­stęp­stwo, wy­star­czy­ło sie­dzieć i przez cały dzień wpa­try­wać się me­lan­cho­lij­nie w sze­fa – któ­rym wów­czas był nie­ja­ki pan Hol­by – i jeść cze­ko­la­dę. Nie było to wy­ma­ga­ją­ce za­ję­cie. Co naj­wy­żej bo­la­ły mnie łok­cie od pod­pie­ra­nia się na biur­ku, a oczy łza­wi­ły od ga­pie­nia się na ob­li­cze Aide­na. Te­raz on jest ze mną, bie­rze mnie w ra­mio­na, a ja je­stem tak cho­ler­nie zmę­czo­na, że nie po­tra­fię się tym cie­szyć.


  – Ko­cham cię – mówi. – I ni­g­dy cię nie skrzyw­dzę. Po pro­stu się mar­twię o cie­bie.


  – Dzię­ku­ję. – Wtu­lam się w nie­go.


  – Puść mnie, ślicz­not­ko. – Ze śmie­chem wy­swo­ba­dza się z mo­ich ob­jęć. – Sos do spa­ghet­ti się przy­pa­la.


  – Bo­sko pach­nie. Je­steś cu­dow­ny. – W na­szym związ­ku to nie ja je­stem bo­gi­nią do­mo­we­go ogni­ska. – Przy­nio­słam parę ka­wał­ków tor­tu cze­ko­la­do­we­go jako mój wkład w dzi­siej­szą ko­la­cję. Uzna­łam, że po­pra­wi nam hu­mor.


  – Zna­ko­mi­cie. – Ca­łu­je mnie jesz­cze raz. – Ale nie je­stem smut­ny. Nie­po­ko­ję się o cie­bie, a to co in­ne­go.


  Pa­trzę, jak mój męż­czy­zna po­da­je ko­la­cję. Jego czu­ła tro­ska spra­wia, że czu­ję się ko­cha­na. Na­praw­dę ko­cha­na. Ile osób może to o so­bie po­wie­dzieć? Aiden roz­czu­la mnie do łez. Zbyt wie­le cza­su spę­dzi­łam w związ­ku z Mar­cu­sem, któ­ry miał mnie za psi pa­zur, żeby nie do­ce­niać mi­ło­ści Aide­na. Sko­ro on nosi mnie na rę­kach, po­wi­nien być pew­ny mo­jej wza­jem­no­ści. Aiden Hol­by jest dla mnie wszyst­kim. I ma ra­cję, mu­si­my coś zmie­nić.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Nad­ia czu­ła, że źle wy­pa­dła na roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej. Sły­sza­ła to we wła­snym gło­sie, gdy od­po­wia­da­ła na py­ta­nia – była zde­spe­ro­wa­na, zde­ner­wo­wa­na, wy­ła­zi­ła ze skó­ry, żeby za­do­wo­lić ko­mi­sję. Spy­ta­li ją o przed­szko­le syn­ka (nie była pew­na, czy mie­li ta­kie pra­wo), a ona po­spiesz­nie za­sy­pa­ła ich szcze­gó­ła­mi, jak­by zo­sta­wie­nie dziec­ka pod opie­ką ob­cych lu­dzi na cały dzień było dla niej kasz­ką z mlecz­kiem. Za­pew­ne przej­rze­li ją i do­my­śli­li się, co usi­ło­wa­ła ukryć pod całą tą ga­da­ni­ną. Nie bar­dzo chce jej się wra­cać do pra­cy, ale nie ma in­ne­go wyj­ścia. Nad­ia nie mia­ła na­dziei, że te­le­fon za­dzwo­ni i zło­żą jej pro­po­zy­cję. Cóż, ko­lej­ne do­świad­cze­nie uczy­ni ją mą­drzej­szą.


  – Ma­mu­siu – za­pro­te­sto­wał Le­wis. – Prze­czy­ta­łaś dwa razy to samo zda­nie.


  – Prze­pra­szam, skar­bie. – Nad­ia uśmiech­nę­ła się do syn­ka. To praw­da, czy­ta­ła mu ksią­żecz­kę zu­peł­nie bez zro­zu­mie­nia.


  – Cze­mu je­steś smut­na?


  – Nie je­stem smut­na – od­par­ła. – Tyl­ko za­my­ślo­na.


  – Myśl so­bie po baj­ce. – Le­wis przy­tu­lił się do niej. – Kie­dy będę spał.


  – Zgo­da. – Mą­dra rada. Od śmier­ci Toby'ego wie­czo­ry i tak dłu­ży­ły jej się w nie­skoń­czo­ność. W cią­gu dnia była za­ję­ta. Pra­ce do­mo­we, za­ba­wy z Le­wi­sem, za­ku­py, a je­śli czu­ła się sa­mot­na, za­wsze mo­gła li­czyć na spo­tka­nie z przy­ja­ciół­ka­mi w Cze­ko­la­do­wym Nie­bie. Ale kie­dy Le­wis szedł spać, zo­sta­wa­ła jej tyl­ko te­le­wi­zja. Nie mo­gła wyjść ani włą­czyć od­ku­rza­cza. Cza­sa­mi ba­wi­ła się z syn­kiem do póź­na, żeby nie sie­dzieć sa­mot­nie. W inne dni kła­dła się o tej sa­mej po­rze, co Le­wis. Le­piej spać niż sie­dzieć, ga­piąc się w czte­ry ścia­ny. Nic z tego, i tak prze­wra­ca­ła się z boku na bok do czwar­tej nad ra­nem. Kie­dyś lu­bi­ła czy­tać ro­man­se, sia­da­ła z książ­ką na ka­na­pie, gdy Toby tkwił przy kom­pu­te­rze. Te­raz szczę­śli­we za­koń­cze­nia były dla niej nie­straw­ne. Ba­jecz­ki dla na­iw­nych. Rze­czy­wi­stość wpy­cha czło­wie­ka w gów­nia­ne sy­tu­acje i nie po­zwa­la się z nich wy­do­stać.


  Była już go­to­wa kon­ty­nu­ować lek­tu­rę „Char­lie­go i fa­bry­ki cze­ko­la­dy”, gdy sy­nek za­sko­czył ją py­ta­niem:


  – Czy Ja­cob nas od­wie­dzi?


  Ach, Ja­cob. Cza­sa­mi była szcze­rze wdzięcz­na za jego to­wa­rzy­stwo. Nie ro­bi­li ni­cze­go szcze­gól­ne­go, ot, oglą­da­li ra­zem fil­my. Miał nie­koń­czą­ce się za­pa­sy płyt DVD. Miło się z nim ga­da­ło, był za­baw­nym i in­te­li­gent­nym kom­pa­nem. Czę­sto po pro­stu sie­dzie­li w mil­cze­niu. Ja­cob nie ocze­ki­wał, że Nad­ia bę­dzie go za­ba­wia­ła roz­mo­wą. Do­brze się z nim czu­ła, roz­pra­szał jej sa­mot­ność.


  – Dzi­siaj nie, ko­cha­nie – od­po­wie­dzia­ła. – Ma dużo pra­cy. – Ja­cob jako or­ga­ni­za­tor im­prez czę­sto miał za­ję­te wie­czo­ry.


  Le­wis przy­tu­lił mi­sia i wpa­ko­wał so­bie kciuk do buzi – nie­omyl­ny znak, że za­raz za­śnie.


  – Lu­bię Ja­co­ba – wy­mam­ro­tał.


  – Ja też. – Oka­zał się do­brym przy­ja­cie­lem i szcze­rze się do nie­go przy­wią­za­ła. Za­sta­na­wia­ła się cza­sem, czy w przy­szło­ści coś mię­dzy nimi za­iskrzy, ale mąż zbyt głę­bo­ko ją zra­nił, żeby roz­wa­żać ko­lej­ny zwią­zek. Nie było jej stać – ani emo­cjo­nal­nie, ani fi­nan­so­wo – na ko­lej­ne ry­zy­ko.


  – Zo­sta­nie moim no­wym ta­tu­siem?


  – Nie, ko­cha­nie. – Ro­ze­śmia­ła się. Czte­ro­la­tek nie bawi się w pod­cho­dy, pyta wprost. – Ja­cob jest tyl­ko przy­ja­cie­lem.


  – Jak Pan Śmier­dziu­szek moim?


  – Tak, wła­śnie tak.


  – A będę kie­dyś miał no­we­go ta­tu­sia?


  – Jesz­cze nie wiem, ko­cha­nie. – Po­gła­ska­ła go po ciem­nej czu­pryn­ce. Z roku na rok sta­wał się co­raz bar­dziej po­dob­ny do Toby'ego. Ro­bił po­dob­ne miny i ge­sty. Cza­sem coś ją kłu­ło w ser­cu na ten wi­dok. – Trud­no jest zna­leźć do­bre­go tatę.


  – Aha.


  – Tę­sk­nisz za ta­tu­siem?


  – Tak. – Le­wis zmarsz­czył brwi, za­sta­na­wia­jąc się po­waż­nie. – Te­raz tro­chę mniej.


  Cie­ka­we, na ile dziec­ko za­pa­mię­ta­ło twarz Toby'ego, jego głos i śmiech. Czy w mia­rę do­ra­sta­nia za­trą się wspo­mnie­nia o ojcu? Obo­je bo­ry­ka­li się ze stra­tą, ale Le­wis nie­źle so­bie ra­dził – dużo le­piej niż ona. Wciąż jesz­cze do­pa­da­ła ją strasz­li­wa tę­sk­no­ta za mę­żem i nie mia­ło zna­cze­nia to, że wpa­ko­wał ją w ta­ra­pa­ty. A rze­czy­wi­ście była w kosz­mar­nym po­ło­że­niu. Wszyst­ko przez uza­leż­nie­nie nie­szczę­sne­go Toby'ego od in­ter­ne­to­we­go ha­zar­du.


  Ostat­ni rok był dla niej nie­wy­obra­żal­nie trud­ny – dla Le­wi­sa tak­że. Roz­pa­cza­ła po śmier­ci męża, ale jego kłam­stwa na­dal pa­li­ły ją ży­wym ogniem. Toby przez lata grał na pie­nią­dze, ale przed śmier­cią zu­peł­nie stra­cił kon­tro­lę nad na­ło­giem i stał się sza­leń­cem, w któ­rym z tru­dem roz­po­zna­wa­ła swo­je­go uko­cha­ne­go.


  Była na­iw­na, wie­rząc w jego za­pew­nie­nia, że ze­rwał z ha­zar­dem. Grał po­ta­jem­nie, za­dłu­ża­jąc ich co­raz bar­dziej. Wresz­cie po­sta­no­wił po­sta­wić wszyst­ko na jed­ną kar­tę – po­je­chał ode­grać się do Las Ve­gas. De­spe­rac­ki krok obłą­ka­ne­go czło­wie­ka. Nad­ia wy­cią­gnę­ła z kon­ta wszyst­ko co do pen­sa i ku­pi­ła bi­let lot­ni­czy do Sta­nów. Mia­ła na­dzie­ję, że znaj­dzie Toby'ego, za­nim prze­gra wszyst­kie pie­nią­dze, i spro­wa­dzi go do domu. Przy­je­cha­ła za póź­no, była tyl­ko świad­kiem, jak jej mąż spa­da z wie­ży ho­te­lu Stra­to­sphe­re. Do tej pory prze­śla­do­wa­ło ją wspo­mnie­nie tego kosz­ma­ru.


  Były noce, kie­dy bała się za­mknąć oczy i za­snąć, bo śni­ła w kół­ko to samo: wi­dzia­ła jego lot i sły­sza­ła ostat­ni prze­raź­li­wy krzyk. Nic i ni­g­dy nie wy­ma­że tego ob­ra­zu z jej pa­mię­ci.


  Jak moż­na się było spo­dzie­wać, Toby prze­grał wszyst­ko. Za­sta­na­wia­ła się, jak mógł to zro­bić wła­sne­mu dziec­ku. Sko­ro już nie my­ślał o niej, swo­jej żo­nie, cze­mu nie po­wstrzy­mał się ze wzglę­du na bez­piecz­ną przy­szłość ich nie­win­ne­go, ko­cha­ne­go syn­ka? Przez kil­ka lat mał­żeń­stwa wie­le wy­ba­czy­ła Toby'emu, ale tego nie po­tra­fi­ła mu da­ro­wać.


  Jak­by nie dość mia­ła zmar­twień, to­wa­rzy­stwo ubez­pie­cze­nio­we wciąż de­li­be­ro­wa­ło, czy śmierć była skut­kiem wy­pad­ku, czy sa­mo­bój­stwa, a do tego cza­su nie było mowy o wy­pła­ce­niu pie­nię­dzy z po­li­sy. Bóg ra­czy wie­dzieć, jak dłu­go to jesz­cze po­trwa.


  Gdy­by wresz­cie do­sta­ła pie­nią­dze, za­mie­rza­ła go­spo­da­ro­wać nimi oszczęd­nie, mu­szą im wy­star­czyć na dłu­go. Część po­win­na wy­dać na re­mont domu, któ­ry cu­dem uda­ło jej się oca­lić, a te­raz stop­nio­wo po­pa­dał w ru­inę. Wy­glą­da na ru­de­rę i jest w nie­cie­ka­wej dziel­ni­cy. Może to znak, że po­win­na go sprze­dać i za­cząć nowe ży­cie. Chęt­nie wy­je­cha­ła­by z Lon­dy­nu. Może za­miesz­ka nad mo­rzem? Wiel­kie mia­sto jest złym miej­scem na wy­cho­wy­wa­nie dzie­ci. Ale czy znaj­dzie w so­bie tyle od­wa­gi? Czy stać ją na zo­sta­wie­nie przy­ja­ció­łek z Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy? Oka­zy­wa­ły jej po­moc i da­wa­ły emo­cjo­nal­ne wspar­cie. Każ­de­go dnia wi­dzia­ła się je­śli nie ze wszyst­ki­mi, to przy­naj­mniej z jed­ną z nich. Te­raz nie po­ra­dzi­ła­by so­bie bez po­mo­cy Au­tumn. Ro­dzi­na Nad­ii wy­rze­kła się jej, bo wy­szła za Toby'ego wbrew ich woli. Po śmier­ci męża mia­ła na­dzie­ję, że przy­naj­mniej w ob­li­czu tra­ge­dii będą szu­ka­li z nią kon­tak­tu, ale gorz­ko się za­wio­dła. Nie zdo­by­li się na­wet na przy­sła­nie kon­do­len­cji.


  I oto dzi­siaj, zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie, do­sta­ła list od swo­jej sio­stry Ani­ty. Pro­po­no­wa­ła spo­tka­nie. Z dzie­sięć razy prze­czy­ta­ła list na­pi­sa­ny zna­jo­mym, schlud­nym pi­smem. Wciąż była za­gnie­wa­na, ale szyb­ko na­ra­sta­ła w niej też nie­śmia­ła ra­dość. Ani­ta chce się z nią spo­tkać – już sama myśl o tym na­peł­nia­ła Nad­ię szczę­ściem.


  – Ma­mu­siu. – Le­wis do­po­mi­nał się jej uwa­gi.


  – Prze­pra­szam, ko­cha­nie.


  – Już to mó­wi­łaś. – Opa­tu­lił mi­sia koł­der­ką. – Chce mi się spać.


  – Po­czy­ta­my ju­tro, do­brze?


  Kiw­nął głów­ką. Po­ca­ło­wa­ła ma­łe­go i pod­nio­sła się nie­chęt­nie.


  – Śpij słod­ko, ko­cha­nie.


  – Do­bra­noc, ma­mu­siu.


  Zga­si­ła lamp­kę przy łóż­ku, a gdy od­dech syn­ka stał się rów­ny i głę­bo­ki, wy­szła na pal­cach z po­ko­ju. Te­raz sią­dzie na ka­na­pie, bę­dzie oglą­dać te­le­wi­zję, czy­tać po raz enty list od Ani­ty, mar­twić się nie­po­wo­dze­niem w po­szu­ki­wa­niu pra­cy i za­sta­na­wiać, z cze­go za­pła­ci ra­chun­ki.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  Chan­tal wie­dzia­ła, że spę­dza bar­dzo dużo cza­su w Cze­ko­la­do­wym Nie­bie. Wię­cej niż zwy­kle. To sta­now­czo źle wpły­wa na jej ta­lię, ale jest lep­sze niż sa­mot­ne prze­sia­dy­wa­nie w domu. I wte­dy po­my­śla­ła, że prze­cież to nie­praw­da. Już ni­g­dy nie bę­dzie sama. Co­kol­wiek robi, gdzie­kol­wiek idzie, za­wsze bę­dzie z nią jej cór­ka.


  Od uro­dze­nia Lany była wy­czer­pa­na, emo­cjo­nal­nie i fi­zycz­nie. Chęt­nie by się kła­dła wcze­śnie i spa­ła aż do rana. Nic dziw­ne­go, że po­zba­wie­nie snu jest jed­ną ze sku­tecz­nych tor­tur.


  Ted póź­no wró­cił z pra­cy i dał jej zdaw­ko­we­go ca­łu­sa. Był czas, gdy brak odro­bi­ny na­mięt­no­ści przy­pra­wił­by ją o de­pre­sję. Te­raz z ulgą po­my­śla­ła, że ni­cze­go od niej nie chce.


  – Hej – po­wie­dział mąż. – Jak się mie­wa moja ulu­bio­na dziew­czyn­ka?


  – Cu­dow­nie – od­par­ła Chan­tal. – Za­bra­łam ją do Cze­ko­la­do­we­go Nie­ba. Dziew­czy­ny ją uwiel­bia­ją. Po­ło­ży­łam ją do łó­żecz­ka nie tak daw­no temu. – Na dźwięk sap­nię­cia z elek­tro­nicz­nej nia­ni pod­sko­czy­li obo­je, ale Lana się nie obu­dzi­ła i czer­wo­ne świa­teł­ko wkrót­ce zga­sło.


  – Zaj­rzę do niej.


  – Tyl­ko jej nie obudź – po­pro­si­ła Chan­tal. – Dłu­go trwa­ło, za­nim uda­ło mi się ją uśpić.


  – Po­sta­ram się.


  Kie­dy Ted po­szedł uca­ło­wać dziec­ko, przy­go­to­wa­ła dla nie­go ko­la­cję. Ka­wa­łek za­pie­kan­ki z po­mi­do­ra­mi, któ­rą ku­pi­ła w po­bli­skich de­li­ka­te­sach, i zie­lo­na sa­ła­ta. Ted cier­piał na nad­miar biz­ne­so­wych lun­chów, więc wie­czo­ra­mi ja­dał tyl­ko lek­kie po­tra­wy.


  Zbli­ży­li się do sie­bie w cza­sie cią­ży, ale od uro­dze­nia Lany mia­ła mało cza­su na na­pra­wia­nie związ­ku. Był taki okres, gdy nie wie­rzy­ła, że ich mał­żeń­stwo prze­trwa, tym­cza­sem cią­gle ze sobą byli. Nie kłó­ci­li się – na szczę­ście, bo kom­plet­nie nie mia­ła na to siły – ale to nie zna­czy­ło, że uda­ło im się usu­nąć źró­dło pro­ble­mów. Miesz­ka­li w jed­nym domu, dzie­li­li łoże, jed­nak nie upra­wia­li sek­su, jak­by obo­je ślu­bo­wa­li ce­li­bat. Ich współ­ży­cie przy­po­mi­na­ło bar­dziej re­la­cję mię­dzy bra­tem i sio­strą, a nie mię­dzy mę­żem i żoną – co zresz­tą za­czę­ło się jesz­cze przed na­ro­dzi­na­mi có­recz­ki. Je­dy­ną róż­ni­cą było to, że ostat­nio Chan­tal nie po­strze­ga­ła bra­ku sek­su jako pro­blem. Wręcz prze­ciw­nie, abs­ty­nen­cja była jej na rękę. Nie mia­ła ocho­ty na łóż­ko­we igrasz­ki. Inna rzecz, że te­raz, gdy przy­by­ło jej tro­chę cia­ła, nie czu­ła się kom­for­to­wo we wła­snej skó­rze. Bóg ra­czy wie­dzieć, co Ted o tym wszyst­kim są­dzi. I po­my­śleć, że ja­kiś czas temu jej przy­ja­ciół­ki uwa­ża­ły, że Chan­tal ma roz­bu­cha­ne li­bi­do.


  Po ko­la­cji Ted po­szedł do swe­go ga­bi­ne­tu, spraw­dzić pocz­tę na kom­pu­te­rze. Co­raz bar­dziej nie­cier­pli­we kwi­le­nie z po­ko­ju dzie­cin­ne­go skło­ni­ło Chan­tal do pój­ścia na górę i na­kar­mie­nia có­recz­ki.


  Sie­dzia­ła w bu­ja­nym fo­te­lu z dziec­kiem w ra­mio­nach. Świa­tło było przy­ciem­nio­ne, z dołu do­cho­dził ci­chy szmer włą­czo­ne­go te­le­wi­zo­ra, a Lana po­sa­py­wa­ła przy jej pier­si. Cho­ciaż nie­mow­lę było do­sko­na­le obo­jęt­ne na pa­nu­ją­cą wo­kół świą­tecz­ną go­rącz­kę, Chan­tal z roz­ma­chem przy­ozdo­bi­ła po­kój dzie­cin­ny. Lana jesz­cze tego nie do­ce­ni, ale jej pierw­sze Boże Na­ro­dze­nie bę­dzie uro­czy­ste.


  Chan­tal za­cho­wa­ła w ta­jem­ni­cy przed przy­ja­ciół­ka­mi, że wy­bra­ła się na po­po­łu­dnio­we za­ku­py z Ja­co­bem Law­so­nem i wspól­nie wy­bra­li de­ko­ra­cje dla jej có­recz­ki. Świet­nie się przy tym ba­wi­li i daw­no się tak nie uśmia­ła.


  Nie po­win­na się spo­ty­kać z Ja­co­bem. To sza­leń­stwo. Sko­ro chce na­pra­wić swo­je mał­żeń­stwo, nie wol­no jej kon­ty­nu­ować tej zna­jo­mo­ści. Ja­cob po­wi­nien znik­nąć z ho­ry­zon­tu. A jed­nak uwiel­bia jego to­wa­rzy­stwo.


  Wy­glą­da­ło na to, że coś się kroi mię­dzy Nad­ią a Ja­co­bem. W cią­gu ostat­nich mie­się­cy bar­dzo się zbli­ży­li, spę­dza­li ra­zem spo­ro cza­su. Nad­ia twier­dzi­ła, że nie jest go­to­wa na nowy ro­mans, co Chan­tal świet­nie ro­zu­mia­ła, z dru­giej stro­ny, gdy­by Nad­ia mia­ła wziąć ko­goś do łóż­ka, Ja­cob był­by cał­kiem do­brym wy­bo­rem. Chan­tal była też go­to­wa dać mu re­fe­ren­cje jako kan­dy­da­to­wi na męża. Jest tro­skli­wy, ser­decz­ny, za­wsze w do­brym hu­mo­rze i – co nie bez zna­cze­nia – obłęd­nie przy­stoj­ny. Wy­so­ki, ja­sno­wło­sy, nie­na­gan­nie ubra­ny i do­brze wy­cho­wa­ny. Do­praw­dy, nie mo­gła po­jąć, cze­mu taki fa­cet nie pro­wa­dza za sobą ca­łe­go sznu­recz­ka wpa­trzo­nych w nie­go ko­biet. A może jed­nak mo­gła – to by­ło­by zu­peł­nie nie w jego sty­lu. Ja­cob jest po pro­stu lo­jal­nym, od­da­nym przy­ja­cie­lem, zu­peł­nie nie­świa­do­mym wra­że­nia, ja­kie wy­wie­ra na płci prze­ciw­nej.


  Nie wie­dzia­ła, jak po­zo­sta­łe dziew­czy­ny – a co waż­niej­sze, Ted – za­re­agu­ją na jej spo­tka­nia z Ja­co­bem. Po­sta­no­wi­ła, że za­cho­wa je w ta­jem­ni­cy, choć prze­cież była to czy­sto pla­to­nicz­na zna­jo­mość.


  Dzi­siaj miło spę­dzi­li czas. Po­szli do ogrom­ne­go domu to­wa­ro­we­go i prze­ści­ga­li się w ku­po­wa­niu dla Lany gwiazd­ko­wych pre­zen­tów. Te­raz w ką­cie dzie­cin­ne­go po­ko­ju pa­li­ła się lam­pa w for­mie pę­ka­te­go bał­wan­ka, rzu­ca­ją­ca ła­god­ne, przy­tłu­mio­ne świa­tło. Na ko­mód­ce w szkla­nej wa­zie mru­ga­ły we­so­ło ró­żo­we świa­teł­ka. Obok sta­ła cho­in­ka, ob­wie­szo­na bia­ły­mi i ró­żo­wy­mi bomb­ka­mi. Ja­cob był nie tyl­ko świet­nym kom­pa­nem, ale miał rów­nież zna­ko­mi­ty gust. Już ra­zem za­dba­ją o to, żeby Lana też lu­bi­ła rze­czy z kla­są.


  Z czu­ło­ścią spoj­rza­ła na przy­tu­lo­ne do niej nie­mow­lę. Czy to na­praw­dę jej dziec­ko? Małe piąst­ki otwie­ra­ły się i za­my­ka­ły, wsu­nę­ła w jed­ną z nich swój pa­lec. Pa­lusz­ki za­ci­snę­ły się, a ciem­ne oczy szu­ka­ły jej twa­rzy.


  – Moja ma­leń­ka – po­wie­dzia­ła czu­le. – Bę­dzie do­brze.


  Po­kle­pa­ła có­recz­kę po plec­kach, cze­ka­jąc, aż się jej od­bi­je.


  – Faj­nie dzi­siaj było z Lucy, Au­tumn i Nad­ią? Wszyst­kie cio­cie bar­dzo cię ko­cha­ją. Będą dla cie­bie do­bre. Na­uczą cię wszyst­kie­go, co trze­ba wie­dzieć o wspa­nia­ło­ściach cze­ko­la­dy. Tak, tak. To nie­za­wod­ne przy­ja­ciół­ki, Lano. Mam na­dzie­ję, że i ty je po­ko­chasz. Sama nie wiem, co bym bez nich zro­bi­ła.


  Mała zmarsz­czy­ła brew­ki i wy­dę­ła ró­żo­we ustecz­ka.


  Chan­tal po­czu­ła, że za­le­wa ją na­gła fala mi­ło­ści, tak po­tęż­nej i głę­bo­kiej, że nie po­dej­rze­wa­ła, iż jest do niej zdol­na. Wie­dzia­ła z nie­za­chwia­ną pew­no­ścią, że od­da­ła­by ży­cie za to ma­leń­stwo w jej ra­mio­nach.


  – Och, dzie­cin­ko, cie­bie i mnie cze­ka wie­le wspa­nia­łych rze­czy.


  Cie­ka­we, do kogo bę­dzie po­dob­na ich có­recz­ka, po­my­śla­ła. Ted jest przy­stoj­nym męż­czy­zną, czy odzie­dzi­czy­ła po nim uro­dę? Na ra­zie trud­no było się do­pa­trzeć po­do­bień­stwa. Ted ma ciem­ne wło­sy za­cze­sa­ne do tyłu. Lana mia­ła na głów­ce ja­sny pu­szek, ale wszyst­ko jesz­cze może się zmie­nić. Jest taka słod­ka, ró­żo­wa i pu­co­ło­wa­ta. Chan­tal była pew­na, że nikt po­dob­ny nie prze­wi­nął się przez jej łóż­ko w okre­sie „bu­rzy i na­po­ru”. Bogu dzię­ki za współ­cze­sne na­uko­we me­to­dy po­twier­dza­nia oj­co­stwa, ina­czej za­wsze by mia­ła cień wąt­pli­wo­ści. Wes­tchnę­ła. Wów­czas uwa­ża­ła, że pod­ry­wa­nie męż­czyzn na jed­ną noc jest świet­ną za­ba­wą. Czu­ła, że ma nad nimi wła­dzę. Te­raz do­strze­ga­ła całą głu­po­tę i de­spe­ra­cję swo­jej sek­su­al­nej roz­wią­zło­ści, nie mó­wiąc już o tym, jak bar­dzo ry­zy­ko­wa­ła. Na szczę­ście, zmą­drza­ła. I za­wdzię­cza to La­nie. Te­raz jest od­po­wie­dzial­ną mat­ką. Trosz­czy się o in­nych. Ro­dzi­na sta­ła się cen­trum jej świa­ta, a to ozna­cza bez­wa­run­ko­wą mo­no­ga­mię.


  Ra­zem z Te­dem cięż­ko pra­co­wa­li nad na­pra­wą ich mał­żeń­stwa. Po­win­na to do­ce­niać. Uda­ło jej się na­wet oży­wić daw­ne uczu­cia wo­bec męża. Po­ja­wi­ły się jed­nak nowe kom­pli­ka­cje, o któ­rych nie da się za­po­mnieć. W cza­sie ich krót­kiej se­pa­ra­cji Ted nie pro­wa­dził się cno­tli­wie, cze­go naj­lep­szym do­wo­dem było jego dru­gie dziec­ko. Ko­lej­na mała pan­na Ha­mil­ton.


  Chan­tal parę razy spo­tka­ła Sta­cey – dru­gą ko­bie­tę swe­go męża. Roz­ma­wia­ły przez te­le­fon, wy­mie­nia­ły zdaw­ko­we py­ta­nia o sa­mo­po­czu­cie, ot, i tyle. Jak na ra­zie, uda­wa­ło jej się za­cho­wać dy­stans wo­bec dru­giej ro­dzi­ny Teda. Ale na jak dłu­go? Sta­cey miesz­ka­ła w po­bli­żu, a Ted wi­dy­wał się z nią, ile razy od­wie­dzał dziec­ko. Miał dru­gą có­recz­kę, słod­kie­go dzi­dziu­sia o imie­niu El­sie. Cho­dził do niej przy­naj­mniej raz w ty­go­dniu i spę­dzał cały dzień w week­en­dy. Chan­tal dziw­nie się czu­ła, gdy w so­bo­tę męża nie było w domu, bo skła­dał wi­zy­tę swo­jej dru­giej ro­dzi­nie. Nie prze­dys­ku­to­wa­li jesz­cze, jak to bę­dzie w przy­szło­ści, gdy El­sie pod­ro­śnie, a Ted bę­dzie chciał za­bie­rać ją do ich domu na parę dni. Prę­dzej czy póź­niej taka sy­tu­acja się na pew­no zda­rzy.


  Uczci­wie mó­wiąc, Sta­cey spra­wia­ła wra­że­nie mi­łej dziew­czy­ny. W in­nych wa­run­kach może by się na­wet z nią za­przy­jaź­ni­ła. Ro­mans jej męża trwał krót­ko – skoń­czył się, za­nim się roz­wi­nął w coś po­waż­niej­sze­go. Zna­li się ze Sta­cey z pra­cy i obo­je szu­ka­li prze­lot­nej przy­go­dy, a Ted do­dat­ko­wo po­cie­sze­nia po licz­nych zdra­dach żony. Z ja­kie­goś po­wo­du – ni­g­dy na ten te­mat nie roz­ma­wia­li – ten prze­lot­ny zwią­zek wy­pa­lił się bły­ska­wicz­nie. Kie­dy Chan­tal od­kry­ła, że jest w cią­ży, Ted uznał, że mał­żeń­stwo jest dla nie­go waż­niej­sze.


  Sta­cey bo­ry­ka­ła się z sa­mot­nym ma­cie­rzyń­stwem. Chan­tal w głę­bi du­cha była wdzięcz­na mę­żo­wi, że z nią zo­stał. A jed­nak współ­czu­ła tej dru­giej ko­bie­cie; trud­no jest w po­je­dyn­kę wy­cho­wy­wać dziec­ko. Sama wie­dzia­ła naj­le­piej, że na­wet dwie pary rąk to cza­sem za mało.


  Kon­se­kwen­cje ich kre­tyń­skiej bez­myśl­no­ści będą trwa­ły la­ta­mi. I wciąż na­cho­dzi­ły ją wąt­pli­wo­ści. Czy Ted bę­dzie bar­dziej ko­chał Lanę, czy swo­je dru­gie dziec­ko? Któ­ra dziew­czyn­ka bę­dzie bar­dziej po­dob­na do taty? Któ­re uczu­cia oka­żą się sil­niej­sze? Jak, do dia­bła, ukła­dać w przy­szło­ści te ro­dzin­ne puz­zle? Chan­tal wes­tchnę­ła. Nie ma co snuć pla­nów, czas wszyst­ko roz­strzy­gnie. Mają te­raz w trój­kę dwo­je ślicz­nych dzie­ci i tyl­ko to się li­czy. Dziew­czyn­ki są sio­stra­mi przy­rod­ni­mi i po­win­ny o tym wie­dzieć.


  Oto kom­pli­ka­cje, cza­sem na po­ko­le­nia dzie­lą­ce ro­dzi­ny, a wszyst­ko przez bez­myśl­ność do­ro­słych, któ­rym po paru kie­lisz­kach wina za­chcia­ło się sek­su bez zo­bo­wią­zań. Chan­tal smęt­nie po­ki­wa­ła gło­wą. Może jest nad­mier­nie su­ro­wa, ale nie spo­dzie­wa­ła się aż tak da­le­ko­sięż­nych kon­se­kwen­cji ich mał­żeń­skich nie­po­ro­zu­mień.


  – Masz sio­strzycz­kę, Lano – szep­nę­ła có­recz­ce do ucha, gła­dząc jej mięk­kie wło­ski. – Może po­win­ny­ście się ra­zem po­ba­wić?


  Sta­ra­ła się mó­wić to lek­ko, ale łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Nie chce żad­nych kom­pli­ka­cji w ży­ciu swo­je­go dziec­ka. Niech w dłu­gim i szczę­śli­wym ży­ciu Lany ni­g­dy nie za­brak­nie mi­ło­ści i cze­ko­la­dy.
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